
DYSKUSJA W REDAK CJI

Aby system płac 
mobilizował do pracy

Reform a nie stw orzyła dotąd  m otyw acyjnego system u plac. W I pół­
roczu m inionego roku  nastąp ił znaczny w zrost zarobków  przy spadku 
w ydajności pracy. Pogłębiły się niekorzystne zm iany w  struK turze 
płac. Tylko ok. 40—60 proc. w ynagrodzenia w iązało się z w ynikam i 
pracy. ' , . . . .

M ając na uw adze ja k  najszybsze podjęcie p rac nad utw orzeniem  
takiego system u, zorganizow aliśm y w  red ak cji dyskusję. Chcieliśmy 
dać okazję do zaprezentow ania poglądów  bezpośrednio zain teresow a­
nym , tzn. przedstaw icielom  dy rekcji zakładu, kadrze inżynieryjno- 
-technicznej, pracow nikom  średniego dozoru technicznego, p racow ni­
kom produkcyjnym . Z akres tem atyk i, jak  rów nież opinie d ysku tan ­
tów, z całą pew nością nie w yczerpują problem u. D yskusja stanow i 
co najw yżej zaczątek szerszej w ym iany poglądów na te n  tem at. W y­
szliśmy bowiem z założenia, że to rum  organizacji społeczno-politycz­
nych nie jest w ystarczające, żeby w ypracow ać optym alne rozwiązanie.

W dyskusji udział w zięli: EUGENIUSZ CEZAR —- z-ca dyr. d.s. 
ekonom icznych, ADAM SAW ICKI — I sek re tarz  KZ PZPR, ZY­
GMUNT JÓ ŹW IK —  z-ca głównego kuźnika i z-ca przewodniczącego 
zakładowego koła SIM P, STANISŁAW  KW IATKOW SKI •— ślusarz 
u trzym ania  ruchu  kuźni, JA N  K RA JEW SK I — kow al z W ydziału 
K-2 i RYSZARD TRZESNIOW SKI — sek re tarz  red ak cji „P F ”.

REDAKCJA: Czy po upływ ie 
roku funkcjonow ania przedsię­
biorstw a w w arunkach  reform y 
gospodarczej dostrzegalne są na 
co dzień pierw sze eiekty . Jeżeli 
tak , to gdzie i jak  się p rze jaw ia­
ją , jeżeli nie, to  dlaczego? Co 
reform a dała ludziom?

E. CEZAR: Nie można oddzie­
lać dwóch spraw  — co reform a 
dała zakładowi, a co ludziom. Bo 
jeżeli przedsiębiorstw o dobrze 
funkcjonuje i czerpie określone 
korzyści dzięki reform ie, to  o- 
siągają je rów nież ludzie, zało­
ga. T ak trzeba to widzieć.

REDAKCJA: W tak im  razie
inaczej. Czy refo rm a do tarła  na 
stanow iska pracy  robotników . Czy 
i jak  odczuli ją  ludzie?

J. K RA JEW SK I: Ja  nie odczu­
łem  reform y. Mówi się, że re fo r­
m a, to racjonalizacja za trudn ie­
nia w  przedsiębiorstw ie, to  
zm niejszenie liczby stanow isk  u- 
m ysłowych, a zw iększanie pro­
dukcyjnych. Tego u nas nie w i­
dać. Czy zm niejszyła się liczba 
etatów  „um ysłow ych”?

E. CEZAR: Ja k  m ożna mówić
0 ich likw idacji, jeżeli obecnie 
b rak u je  nam  do założonego p la­
nu 9 osób. Przecież nie można 
uparćie  stać na stanow isku, że 
um ysłow i są niepotrzebni. T rzeba 
um ieć zachować jakieś granice. 
Poza tym  dokonujem y któregoś 
już z rzędu przeglądu, k tó ry  po­
zwoli jeszcze raz przyjrzeć się 
sy tuacji w  zatrudnieniu .

— Nie wiem , czy można zgo­
dzić się z tym , co mówi przed­
staw iciel kuźni, że nie odczuwa 
się reform y. W idoczne jest to 
przynajm niej w  dwóch aspektach: 
po pierw sze, w ypracow aliśm y zysk
1 odpowiednio go podzieliliśm y, 
a więc 14 m in zł do w ypłaty  dla 
załogi, 13,5 m in  zł na fundusz so­
cjalny, ponad 19 m in  zł na fun ­
dusz mieszkaniowy. Chociaż n a ­
stąp ił poważny w zrost kosztów  
wczasów, nie ograniczyliśm y ich 
ilości. W celu popraw y i po­
w iększenia zm odernizow any zo­
sta ł ośrodek w  G łębokiem  i za­
kupiony w  Grzybowie. O ddali­
śmy do użytku blok m ieszkalny 
i rozpoczęliśmy budow ę dwóch 
następnych. Czy to w szystko nie 
jest dla załogi? Czy załoga tego

nie odczuje? Czy zaspokajanie o- 
gromnfego n iedosta tku  m ieszkań 
w tak im  tem pie byłoby możliwe 
bez reform y? Uważam , że nie.

A. SAW ICKI: Bardzo p rzep ra­
szam, ale gdy ludzie m ówią o 
reform ie, m yślą zupełnie o czym 
innym.

E. CEZAR: Więc po drugie, 
czy napraw dę n ik t nie odczuł, że 
płace znacznie wzrosły? W po­
rów naniu  z listopadem  1981 r. 
średnia płaca była wyższa o 44,6 
proc. Czy nie jest to  dostrzegal­
ne i odczuwalne?

REDAKCJA: Owszem, je st to 
dostrzegalne, ale, n iestety, w ' 
bardzo m ałym  stopniu. W ażne 
jest jednak , w  jak i sposób ten  
w zrost płac jest zw iązany ze 
w zrostem  w ydajności pracy.

E. CEZAR: W pew nym  sensie 
znalazło to  odbicie we w zroście 
w ydajności pracy. P lan  ubiegłe­
go roku  w ykonaliśm y 23 grudnia 
przy  za trudn ien iu  niższym  o po­
nad 120 osób od planowanego. 
P y tan ie  ogranicza się więc ty lko 
do tego, czy w zrost w ydajności 
pracy  pokrył dynam ikę w zrostu 
płac? N iestety, nie, gdyż przyrost 
średniej płacy w yprzedza w zrost 
wydajności.

Z. JÓŹW IK: Są to  tylko ogól­
ne cyfry, k tóre niewiele mówią. 
Nie w iem  jak  u nas, ale dużo 
zakładów  przyjm ow ało do pracy 
głównie pracow ników  m łodych, 
oferowało im niskie grupy, obni­
żając średnie płace. W tym  
przypadku w skaźnik średniej p ła ­
cy nic konkretnego nie mówi.

E. CEZAR: W skaźnik średniej 
płacy m ówi bardzo dużo. Oczy­
wiście, zgadzam się, że są tak ie 
zakłady. My jednak  tego nie ro ­
biliśmy. W szystkim  znane są kło­
poty na jaw orsk im  ry n k u  pracy. 
Chcę powiedzieć, że w  tym  ro­
ku przy  obciążeniu na FAZ b ra ­
ny będzie pod uw agę fundusz 
w ynagrodzeń, a nie średnia płaca. 
Je st to rozw iązanie słuszniejsze. 
Stosow anie tak ich  p rak ty k  nie 
będzie się przedsiębiorstw om  o- 
płacać.

REDAKCJA: Czy wobec tego 
reform a stw orzyła jakieś bodźce, 
k tóre m obilizowałyby ludzi do 
lepszej i w ydajniejszej pracy?

E. CEZAR: Je st to niejako za­
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kodow ane w  założeniach refo r­
my. P rzedsięb iorstw a są za in te­
resow ane, aby dobrze pracować, 
bo to przynosi konkretne  i w y­
m ierne korzyści.

REDAKCJA: Owszem, przedsię­
biorstw a są zainteresow ane, ale 
czy w  rów nym  stopniu za in te re­
sow ani są także pracow nicy?

E. CEZAR: Przedsiębiorstw o to 
nie ty lko  m ury  i m aszyny, ale 
rów nież ludzie. Jeżeli mówim y, że 
zain teresow ane jest p rzedsiębior­
stwo, to m yślim y przede w szyst­
kim  o ludziach w  nim  pracujących.

Z. JÓ ŹW IK : To jest zbyt ogól­
ne. Uważam , że refo rm a nie do­
ta rła  na stanow iska pracy. Weź­
m y np. kowala. Jego płace m a­
ją  w praw dzie jak ieś odzw iercie­
dlenie w  w ydajności, gdyż p ra ­
cuje w  akordzie, ale m ają  niedo­
stateczny związek ze zm niejsze­
niem  braków .

E. CEZAR: To n iepraw da. Czy 
wobec tego płacim y za brak i?

J. K RA JEW SK I: P łacim y za
wszystko. M iesięcznie mogę w y­
konać braków  na sum ę 30 tys. zł. 
Jeżeli robię np. sztuki po 2—3 
tys. to  mogę zepsuć nie w ięcej 
niż 10—12.

Z. JÓŹW IK: W iadomo, że sz tu­
ki, k tó re  podaje kowal, bardzo 
często brane są z „kapelusza” po 
to, by nie przekroczyć w skaźni­
ka braków .

J. KRA JEW SK I: To norm alne, 
każdy broni się, jak  może.

Z. JÓŹW IK: Nie ma natom iast 
jakiegoś pow iązania niższego 
w skaźnika braków  z funduszem  
płac. K ow ala nic tu  nie m obili­
zuje. Jeżeli np. zrobi m niej b ra ­
ków, to  i ta k  nic dodatkowo 
za to nie uzyska.

REDAKCJA: Czy oznaczałoby 
to, że kow al nie jest za in tereso­
w any zm niejszeniem  braków , a 
ty lko  zm ieszczeniem się w  no r­
mie?

J. KRA JEW SK I: Jak  ty lko
przekroczę 30 tys. zł, to  nie będę 
m iał prem ii. Są też i tacy, którzy  
zrobią np. 5 braków , a podają 
ty lko  1, resztę  za ta ja ją . G dyby 
serie robione przez kow ali były 
krótsze, powiedzm y 1000 sztuk, 
m usiałby ty le  zdać i tru d n o  było­
by oszukać. A tu  leci seria, np. 
kołnierzy, 20 tys. szt., robią to  
trzy  zm iany, kow ale zm ieniają 
się, nie wiadom o, co k tóry  w yko­
nał, tru d n o  ich spraw dzić. W koń­
cu okazuje się, że zam iast 20 tys. 
jest ty lko  19,5 tys. zaś 500 szt. 
gdzieś się „zapodziało”. Więc albo

k ra ja ln ia  nie docięła, albo kow a­
le zrobili w ięcej braków , nie u ja ­
w niając ich.

Z JÓ ŹW IK : M am y chyba zbyt 
zaniżony w skaźnik braków . R eno­
m ow ane kuźnie w cale się nie 
w stydzą, że m ają  3,5—4 proc. 
braków . My zakładam y w skaźniki 
poniżej 2 proc., co jest m ało r e ­
alne. W iększa część braków  w  
ogóle nie jest ew idencjonow ana.

E. CEZAR: M amy tu  dwie
spraw y. Po pierw sze, czy można 
brać p ieniądze za brak i? J a  uw a­
żam, że nie, bo b rak i m uszą być 
odnotow ane w  raporcie dziennym . 
Jeżeli są zaw inione przez p raco­
w nika, to  nie o trzym uje za nie 
w ynagrodzenia. Po drugie, kiedy 
i kto decyduje o zakw alifikow a­
n iu  do braków  zawinionych. 
W szystko zależy od m istrza, jego 
fachowości i uczciwości, bo ty lko 
on może to  ustalić. N atom iast 
odnośnie w ypow iedzi m ojego 
przedm ów cy, że nie uw zględnia 
się nagród dla tych, k tórzy  robią 
m niej braków , uw ażam , że by­
łoby to  w ynagrodzenie za no r­
m alną, dobrą  pracę, k tó ra  p rze­
cież obow iązuje nas w szystkich.

Z. JÓŹW IK: To m usi być
składnikiem  m otyw acyjnym .

E. CEŻAR: Czy ktoś zabran ia 
m istrzow i potrącić część prem ii, 
jeśli ktoś źle p racu je? Nie można 
więc mówić, że nie m a m echa­
nizmów, trzeba ty lko  um ieć z 
nich korzystać.

REDAKCJA: Mówi p an  jednak  
o negatyw nych m echanizm ach od­
działyw ania. In tenc ją  w ypow iedzi 
Z. Jóźw ika je st potrzeba w pro­
w adzenia m echanizm ów  pozytyw ­
nych. Chodzi o to, aby otrzym y­
w ać pieniądze nie ty lko  za pracę 
z fe le ram i w  dopuszczalnej no r­
mie, ale rów nież za m niejszą 
ilość braków , czy naw et za p ro ­
dukcję bezbrakow ą.

Z. JÓŹW IK: Są przecież kow a­
le, k tórzy zam iast 3 proc. „rob ią” 
ty lko 1 proc. braków .

E. CEZAR: Stop. N ajp ierw  m ó­
wimy, że w skaźnik  ok. 2 proc. 
jest fikcją, a potem , że są ludzie,- 
k tórzy  m ieszczą się naw et w  g ra ­
nicach 1 proc. Owszem, w  in ­
nych kuźniach jest on wyższy, 
np. w  U stroniu  w ynosi 4 proc. 
W tak im  razie jak a  jest w iary ­
godność w yników  tych  bardzo 
dobrych kow ali, czy w skaźnik  1 
proc. b raków  osiągają uczciwie, 
czy też nie. Czy w  tym  d ru ­
gim przypadku  też należałoby 
ich dodatkowo w ynagradzać? Je ­

żeli są tacy, co oszukują, to 
ich kon tro leram i pow inni być 
b rak a rz  i m istrz. N ikt inny nie 
u rea ln i w skaźnika braków .

Z. JÓ ŹW IK : Szw ankuje więc 
organizacja pracy. B raku je  sku ­
tecznego system u zabezpieczenia 
przed tego rodza ju  p rak tykam i.

E. CEZAR: Co to  znaczy b ra ­
ku je? Czy nie m a w  w ydziale m i­
strza, b rakarza?

Z. JÓ ŹW IK : Jed en  m istrz, od­
pow iadający za 6 stanow isk, nie 
jest w  stan ie  dopilnow ać, co ko­
w al robi z odkuw ką.

R. TRZESNIOW SKI: S ytuacja 
m odelow a polegałaby na tym , że 
pracow nik  byłby zain teresow any 
w  u jaw nian iu  braków . W te j 
chw ili nie jest, a w prost p rze­
ciwnie, m usi je  uk ryć w  obaw ie 
przed u tra tą  prem ii. Zastanów m y 
się ńad  możliwością stw orzenia 
takiego system u, w  k tó rym  sam, 
z w łasnej woli, byłby zain tereso­
w any ujaw nien iem  braków ?

E. CEZAR: Czy m a pan  jakąś 
koncepcję?

R. TRZESNIOW SKI: Owszem, 
mam. Moim zdaniem  ilość b ra ­
ków  nie pow inna w pływ ać na 
ruchom e sk ładn ik i płacy. Pow in­
no być ich jak  najm niej. P racow ­
nika, k tó ry  źle p racu je, bo nie 
chce albo nie po trafi, m ożna u- 
k arać  w  inny sposób, nie zabie­
ra jąc  nic z pensji.

E. CEZAR: Nie z pensji, ty lko 
prem ię. Tu w łaśnie tk w i błąd, 
zdaje się, powszechny, że p rem ii 
nie trak tu jem y  jako czynnika 
m otyw acyjnego, k tó ry  pow inien 
w pływ ać na dobrą jakość pracy. 
M ówimy, że to  jest pensja  i nie 
wolno tego ruszać, naw et jeżeli 
ktoś system atycznie partaczy.

Z. JÓ ŹW IK : Zgadzam  się z t a ­
kim  postaw ieniem  spraw y. Ale 
płace są dzisiaj zaledwie na po­
ziomie tzw. m inim um  socjalnego. 
P roszę spojrzeć na spraw ę w  a- 
spekcie m oralnym . Z abran ie ko­
w alow i 55 proc. prem ii pozbaw i 
go i rodzinę prak tyczn ie ekono­
m icznych podstaw  życia. To trzd- 
ba koniecznie b rać pod uwagę.

E. CEZAR: M usi jednak  istnieć 
możliwość um iejętnego posługi­
w ania się tym  narzędziem . Nie 
m usi to  być po trącen ie w szyst­
kich prem ii w  całości. M istrz m u­
si być rów nież w ychow aw cą, obo­
w iązuje go elastyczność. Jednem u 
w ystarczy zw rócenie uwagi, a 
d rugiem u nie pomoże po trącenie 
20 proc. premii.

cd. na str. 4—5

Stare hale znikną za dwa lata

Prace w ykończen iow e w  części socjalnej now ej hali obróbki w iórow ej
Fot. J. K r e d o s z y ń s k i

U w ażni obserw atorzy zauw aży­
li, że nab ra ły  tem pa prace przy 
zakładow ych budowach. Spostrze­
gli również, bo tru d n o  tego nie 
zauważyć, iż przy  s ta re j k ra ja ln i 
W -l pow stają  fundam enty  no­
wego obiektu. W szystko to  w ią­
że się z faktem , że w 1984 r. p lano­
w ane jest zakończenie tzw. d ru ­
giego e tapu  inw estycji, to  znaczy 
m odernizacji i przebudow y stare j 
części fabryki.

H ala k ra ja ln i W -l w ydłużona 
zostanie w  k ie ru n k u  drogi głów­
nej o sześć przęseł i wzbogacona 
częścią socjalną. F inał tych prac 
ustalono na koniec- tego roku.

Rozbiórce ulegnie cały budy­
nek s ta re j spawalrii i W-2 z w y­
ją tk iem  części biurowej". W tym  
m iejscu zm ontow ana zostanie h a­
la o k onstrukcji stalow ej (podob­
na do nowej hali D ziału G łów ne­
go M echanika), k tó ra  pomieści 
Dział O bróbki P lastycznej dla 
w ydziału m aszyn rolniczych. P la­
now any te rm in  zakończenia robót 
— pierw sze m iesiące 1984 r.

T rw a ją  prace w  części socjal­
nej tzw. Obiektu 105. B udow lani 
zam ierzają przekazać ją  p rzy ­
szłym  użytkow nikom  w  p ierw ­
szym k w arta le  br. zaś w  następ ­
nych m iesiącach dokończą m on­
taż  hali obróbki wiórowej.

Całość przedstaw ionych tu  za­
dań  pow inna zostać zrealizow ana 
do g rudnia 1984 r. Po ty m  te r­
m inie s ta ra  część zak ładu  w yglą­
dać będzie następująco : rozbudo­
w ana k ra ja ln ia , sięgająca z jed ­
nej strony  to rów  kolejow ych, z 
d rug iej zaś — „M arszałkow skiej”, 
następnie, po te j sam ej stronie 
ulicy — now a hala obróbki p la ­
stycznej połączona z obecną halą 
m ontażu, k tó ra  dochodzić będzie 
aż do drogi pom iędzy cen trum  
w odnym  i budynkiem  W-4. Tak 
w ięc zlikw idow ana zostanie obe­
cna uliczka, prow adząca do ram py 
zakładow ej, p rzy  k tó re j stoi kiosk 
„R uchu”, zasypany zostanie rów ­
nież basen przeciw pożarow y oraz 
w yburzona tzw. stołów ka m lecz­
na. Po drugiej stronie „M arszał­
kow sk ie j” dom inować będzie no­
w a hala obróbki w iórow ej, wzno­
sząca się na p lacu od m alarn i 
zanurzeniow ej aż po drogę przy 
kom presorow ni.

Ja k  w idać, już za dw a la ta  s ta ­
re  obiekty fab ryk i p rzestaną ist­
nieć. W ich m iejscu  wznosić się 
będzie nowoczesny kom pleks hal 
p rodukcyjnych  z zapleczem  so­
cjalnym , w  k tó re  w kom ponow ane 
zostaną eleipenty dzisiejszej zabu­
dowy, pow stałe w  la tach  sześć­
dziesiątych.



Nowe władne SIM P

NIE WSZYSCY CZŁONKOWIE 
BYLI DOŚĆ AKTYWNI

Zakładow e koło SIM P, które 
zrzesza 149 członków, było w spół­
organizatorem  ogólnopolskiej n a ­
rad y  kuźniczej nt. „Problem y m e­
chanizacji procesów kuźniczych”, 
podczas k tó rej M AREK ŁUKA­
SIK  i EUGENIUSZ G0RANOW - 
SKI w ygłosili refera ty . Koło SIM P 
w ysłało swoich przedstaw icieli na 
podobną narad ą  w  S talow ej Woli 
oraz na II Sym pozjum  N aukow o- 
-Techniczne w  Częstochowie. Było 
też w spółorganizatorem  III  Sym ­
pozjum  Naukowo-Technicznego. 
W czasie ostatn ich  trzech la t zor­
ganizowało sześć wycieczek do 
zakładów  szczególnie in te resu ją­
cych członków, m iędzy innym i do 
K uźni w  Skoczowie, H u ty  „S ta­
low a W ola” oraz F ab ry k i Sam o­
chodów Ciężarowych w  Lublinie, 
a ponadto w ycieczki na M iędzy­
narodow e T arg i Poznańskie. 
W spółorganizowało też 4 w ysta­
wy. Członkowie SIM P przygoto­
w ali i  w ygłosili 4 odczyty w  ra ­
m ach Legnickich Dni Techniki.

W spólnie z kołem  SITR przy 
POM  w  Jaw orze zrealizow ano 
film  na tem at nowych technologii 
regeneracji części zam iennych 
przez napaw anie i m etalizow anie. 
Członkowie koła m ieli możliwość 
zapoznania się w  czasie p relekcji 
przedstaw icieli am erykańsk iej 
firm y ASEA, połączonej z p ro­
jek c ją  filmów, z robotam i prze­
mysłowym i. SIM P opracowało i 
przesłało k ierow nictw u zakładu 
analizę zarobków  kad ry  inżynie­
ry jno-technicznej w  ZKiMR oraz 
uw agi i w nioski dotyczące p ro ­
je k tu  s ta tu tu  przedsiębiorstw a. 
Z dyrekcją zak ładu  podpisano po­

rozum ienie, w  k tó rym  szczegóło­
wo została określona rola i m ie j­
sce kadry  inżynieryjno-technicz­
nej. W ytypowano kandydatów  
SIM P do Sam orządu P racow ni­
czego i zgłoszono ich na lis ty  w y­
borcze. Na mocy upow ażnienia 
Z arządu Głównego S tow arzysze­
nia koło powołało zespół kw alifi­
kacy jny  do oceny dorobku inży­
n ierów  i opiniow ania ich postaw  
oraz etyk i zawodowej w  zw iązku 
ze specjalizacją zawodową.

Dwóch członków SIM P przy 
ZKiM R aktyw nie p racu je  w  za­
rządzie O ddziału W ojewódzkiego 
SIM P w  Legnicy. D yrek tor 
p rzedsiębiorstw a ALEKSANDER 
PRUSZKOW SKI je st przew odni­
czącym zarządu, a z-ca głównego 
kuźnika ZYGM UNT JÓ ŹW IK  — 
sekretarzem . T rzech  członków 
zakładowego koła wzięło udział 
w  Społecznej W szechnicy SIM P 
w  Rydzynie, a dalszych trzech 
uzyskało upraw nien ia i ty tu ły  
w ykładow ców  SIMP.

Koło zorganizowało w  czasie 
m inionej kadencji, wspólnie z po­
dobną organizacją przy Spółdziel­
n i „Inprodus”, zabaw ę taneczną 
oraz spotkanie tow arzyskie człon­
ków, połączone z pieczeniem  ba- 
rana. W m iarę m ożliwości człon­
kom  koła zapewniono m iejsca w 
różnego rodzaju  im prezach i w y­
cieczkach, także zagranicznych.

Tak, z grubsza b iorąc w yglą­
dała działalność zakładowego ko­
ła SIM P w  czasie ostatn ich  trzech  
lat. Z pewnością mogła być le­
psza, bardziej efektyw na. T rzeba 
tu  jednak  odnotować, że koło

przy  ZKiM R zajęło w e w spółza­
w odnictw ie w ojew ódzkim  w  1978 
roku  III  m iejsce, w  1979 — IV, 
w  1980 — II, a w  1981 ponownie 
IV lokatę. Było też w yróżniane 
dyplom am i oraz nagrodam i rze­
czowymi i pieniężnym i.

Isto tnym  m ankam entem  w  p ra ­
cy koła była n iska aktyw ność 
części członków. T en też p ro ­
blem  był przew odnim  m otyw em  
dyskusji. Mówcy zgadzając się, 
że przyczyn tego stanu  rzeczy 
jest kilka, sugerow ali, aby  koło 
przyjęło  tak ie  form y prac#, k tó ­
re  pozwolą zintegrow ać środow i­
sko inżynieryjno-techniczne. S ta­
now isko tak ie  znalazło swój wy­
raz  w  podjętych  uchw ałach, z 
k tórych  jedna zobowiązuje no­
w y zarząd do preferow ania dzia­
łalności zaw odow o-socjalnej i śro­
dowiskowej. D ruga uchw ała, bę­
dąca konsekw encją p ierw szej, zo­
bow iązuje zarząd do opracow a­
n ia dokum entu  określającego ro ­
lę, m iejsce i pozycję kad ry  inży­
n iery jno-technicznej w  zakładzie. 
D okum ent ten  będzie podstaw ą 
do określan ia przez p leńarne ze­
bran ia  członków k ierunków  i ce­
lów działania, w ynikających  z ich 
dążeń i oczekiwań. U podstaw  
tych  decyzji legło przekonanie, 
że dom inacja działalności zawo­
dow o-socjalnej nad działalnością 
naukow o-techniczną pozwoli za­
dowolić większość członków koła, 
zaangażować ich i w ciągnąć do 
pracy.

W ybrano rów nież nowy zarząd 
koła zakładowego SIM P. Jego 
przew odniczącym  został ponownie 
JERZY BIAŁCZYK. W skład  za­
rządu w eszli ponadto: ZYGMUNT 
JÓ ŹW IK  — z-ca przew., WŁO­
DZIM IERZ HEM ERLING z-ca 
przew., IZABELA ZACHER-HE- 
M ERLING — sekretarz, KRY­
STYNA STODÓŁKA — skarbnik , 
STANISŁAW  TABASZ, HENRYK 
DZIATKOW IAK i TADEUSZ 
CHARYTONOW ICZ — członko­
wie. W ybrano rów nież 16 delega­
tów  na zebranie śpraw ozdaw czo- 
-w yborcze O ddziału W ojewódz­
kiego SIM P w  Legnicy, w śród 
których  znalazł się m.in. dy rek to r 
ZKiMR ALEKSANDER PRUSZ­
KOW SKI, a także 3-osobową K o­
m isję Rew izyjną, k tó rej przew od­
niczącym  został po raz drugi ZE­
NON BUCZYŃSKI, a członkami, 
MIECZYSŁAW GRALA i STA­
NISŁAW  LIPIŃSK I.

9 GRUDNIA 1982 roku  odbyło się p lenarne zebranie sp ra ­
wozdawczo-wyborcze Koła Zakładowego Stow arzyszenia 
Inżynierów  i Techników M echaników Polskich. U stępujący 
zarząd złożył spraw ozdanie ze swojej działalności za okres 
od 14 września 1979 roku. W tym  czasie odbyły się 4 zebra­
nia p lenarne, k tórych  tem atyka była dostosowana z jednej 
strony  do potrzeb i oczekiwań członków, z drugiej zaś do 
ak tualnych  problem ów, z jak im i stykało się środowisko 
inżynieryjno-techniczne ZKiMR.

NA WCZASY 
I KOLONIE ZIMĄ

F undusz W czasów P racow ni­
czych oferu je wypoczynek w  
m iesiącach styczniu i lu tym  w  
w ielu  a trakcy jnych  m iejsco­
wościach na te ren ie  całego k ra ­
ju. Takie w czasowiska jak  Za­
kopane, K arpacz, Sopot czy 
K rynica M orska przyciągają 
przez cały rok.

Dział Socjalny p rzedstaw ił 
załodze ZKiMR propozycje zi­
m owych wczasów indyw idual­
nych i dla rodzin z m ałym i 
dziećmi, obejm ujące 24 tu r ­
nusy w  styczniu i 32 tu rnusy  
w  lutym . Do dyspozycji w cza­
sowiczów staw ia się kw atery  
jedno-, dw u- i czteroosobowe.

W połowie grudnia oferta  nie 
cieszyła się specjalnym  wzię­
ciem. Zgłaszało się niew ielu 
chętnych. Z reguły by li to  ty l­
ko ci, k tórzy  znają już poszcze­
gólne ośrodki z wcześniejszych
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pobytów  i w iedzą, na co mogą 
tam  liczyć. Było też p arę  osób 
w yjeżdżających o te j porze 
roku w  góry ze w zględu na 
często chorujące dzieci. D ebiu­
tanc i zimowego w ypoczynku 
w oleli nie ryzykow ać. Dział 
Socjalny nie był, n iestety, w 
stan ie udzielić nam  dokład­
niejszych in form acji o czeka­
jących na wczasowicza a tra k ­
cjach.

M niej w ybredne są dzieci. 
Ł atw iej dostrzegają bowiem 
uroki zimowiska. W szystkie 17 
m iejsc na obozie w  S zklar­
skiej Porębie, organizow anym  
podczas przerw y w  nauce, zo­
sta ły  już zajęte. Dla drugiej 
19-osobowej grupy chętnych 
Dział Socjalny czyni sta ran ia  
o rezerw ację miejsc. M iejm y 
nadzieję, że zostaną uw ieńczo­
ne powodzeniem . Śniegu po­
dobno m a być te j zimy pod 
dostatkiem . (m)

ZAfMR
w 1903 r.

Z w ynikam i produkcyjnym i 
minionego roku  wszyscy delega­
ci zapoznani zostali przed Ogól­
nym  Zebraniem , na k tó rym  do­
konali ich oceny i zatw ierdzili 
p lan  na najbliższe 12 miesięcy. 
Ja k  więc pracow aliśm y w  ubie­
głym  roku, jak ie  są nasze osią­
gnięcia? Jak ie  zadania zam ierza­
my zrealizow ać w  roku  bieżą­
cym?

W skaźniki i relacje  ekonom icz­
ne w skazują, że załoga pracow a­
ła dobrze. Potw ierdził to  zresztą 
podczas zebran ia delegatów  dy­
rek to r naczelny ALEKSANDER 
PRUSZKOW SKI. Przekroczone 
zostały p lanow ane zadania w  za­
kresie sprzedaży. Szczególnie w y­
raźny  w zrost zanotow ano w  p ro­
dukcji m aszyn rolniczych. Dzięki 
oszczędniejszej gospodarce zakład 
osiągnął wyższy zysk, w  g ran i­
cach 150 m in  złotych, z czego po­
nad 46 m in  złotych zostanie po­
dzielone pom iędzy załogę. W yni­
k i m ogłyby być znacznie lepsze, 
gdyby udało się rozw iązać n ie­
dosta tk i w  zatrudnien iu . N ieste­
ty, bieżący rok ZKiMR rozpoczę­
ły z balastem  niedoborów  kadro ­
wych. Zaważyło to  w  określonym  
stopniu  na kształcie tegoroczne­
go planu.

W 1983 roku  fab ryka  w yprodu­
ku je  i sprzeda swoje w yroby za 
sum ę 3 930 578 tys. złotych, co 
będzie stanow iło 108 proc. w yko­
nania roku  poprzedniego. W dal­
szym ciągu zak łada się w zrost 
p rodukcji m aszyn rolniczych o 
16,7 proc. i części zam iennych 
o 13,7 proc. Szczególnie am bitne 
są zam ierzenia w  eksporcie tzw. 
kołnierzy. Z ich sprzedaży zakład 
uzyska 300 717 tys. złotych, czyli 
aż o 38,7 proc. w ięcej w  stosun­
ku do 1982 r. P lanow any w zrost 
p rodukcji i sprzedaży spow oduje 
w zrost zysku o 18 proc. Zysk do 
podziału w  przedsiębiorstw ie o- 
siągnąłby kw otę 163,8 m in  zło­

Lii RCNIKA
•  O d w rz e śn ia  u b .r . o b o w iązu ją  zm ie­
n io n e  zasad y  n a b y w a n ia  ś ro d k ó w  
trw a ły c h  i p rz e d m io tó w  n ie trw a ły c h , 
k tó re  w p ro w ad zo n o  w  ce lu  u z y sk a n ia  
p o p ra w y  d y sc y p lin y  zak u p ó w . D ecy ­
z je  o z a k u p ie  w .w . ś ro d k ó w  p o d e j­
m u je  w y łączn ie  d y re k to r  n a c z e ln y  
lu b  w  jeg o  im ie n iu  z -ca  d.s. te c h ­
n iczn y ch .

•  Z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  u b .r . w p ro ­
w ad zo n o  w  ZKIM R p re m ię  m o ty w a ­
c y jn ą  w  w y so k o śc i do 15 p ro c . p ła c y  
zasad n icze j. W p ro w ad zen ie  p re m ii m a 
n a  ce lu  w zm o żen ie  w y d a jn o śc i o raz  
d y sc y p lin y  n a  w y d z ia łach  p ro d u k c y j­
n y c h , w  s łu ż b ach  p o m o cn iczy ch  1 
d z ia łach  a d m in is tra c y jn y c h .

•  O d 1 s ty c z n ia  b r . e w id e n c ja  czasu  
n ie p rz e p ra c o w a n e g o  p ro w a d z o n a  je s t  
w  o p a rc iu  o n o w e  za sa d y  w  zw iązk u  
z w y k o rz y s ta n ie m  do  teg o  c e lu  za ­
k ład o w eg o  k o m p u te ra .

•  P o d  k o n ie c  g ru d n ia  u b .r . w ręczo n o  
k lu c z e  p rzy sz ły m  lo k a to ro m  tzw . p u n ­
k to w ca . W o sied lu  zak ła d o w y m  o tw a r­
to  p a w ilo n  spożyw czy .

•  T rw a ją  p ra c e  w  o śro d k u  w  G rzy - 
bow ie . E k ip y  b u d o w la n y c h  n ie  p rz e ­
rw a ły  ro b ó t w  o k re s ie  z im y , je s t  w ięc  
sp o ra  sz an sa  u k o ń c z e n ia  ic h  p rz e d  
rozp o częc iem  sezonu  w czasow ego .

•  30 g ru d n ia  u b .r . w y p ła c o n o  w  
ZK iM R  n a g ro d ę  za  w cze śn ie jsz e  w y ­
k o n a n ie  p la n u  ro czn eg o  i  U zysk an ie  
p o z y ty w n y c h  e fe k tó w  e k o n o m iczn o - 
-fin a n so w y c h . N a s ta ty s ty c z n e g o  
cz ło n k a  za łog i w y p a d ło  p o  1019 zł.

•  3 s ty c z n ia  b r .  zak o ń c z y ła  d z ia ła l­
n o ść  z ak ład o w a  K o m is ja  S o c ja ln a . 
J e j  o b o w iązk i p rz e ję ły  n o w e  zw iązk i 
zaw odow e, d z ia ła ją c e  le g a ln ie  w  f a ­
b ry c e  po  z a ra je s tro w a n iu  p rzez  S ąd  
W o jew ódzk i w  L eg n icy .

PODZIĘKOWANIE
za wieloletni trud

Pierw szym  akcentem , będącym  
niejako zapow iedzią głów nych u - 
roczystości jub ileuszu X X X -lecia 
ZKiMR było spotkanie dy rekcji 
z liczną g rupą em erytów  i ren ­
cistów. W zięli w  nim  udział: dyr. 
ALEKSANDER OLECH, z-ca dyr. 
d.s. handlow ych M ARIAN NA­
WROCKI, gł. specja lista  d.s. p ra ­
cowniczych WŁADYSŁAW GA­
ZDA oraz I sekr. KZ PZPR  ADAM 
SAW ICKI.

Po zagajeniu  W. Gazdy głos za­
b ra ł dyr. A. Olech. Z w racając się 
do zebranych gości stw ierdził, że 
zakład  system atycznie dąży do za­
pew nienia w szystkim  swoim p ra ­
cownikom  oraz em erytom  i ren ­
cistom  ja k  najlepszych w arunków  
socjalnych. P od jęte  zostały dzia­
łania, zm ierzające do poszerzenia 
bazy w ypoczynkowej. Możliwa jest 
także pomoc finansow a. W tym  
roku  zakład przeznaczył ponad 
pół m iliona złotych d la em ery­

tów  i rencistów . O feru je rów nież 
pomoc w  nabyciu  w ęgla i ziem ­
niaków , pobiera jąc ty lko  połowę 
należności w  przypadkach, gdy 
dochód na 1 członka rodziny em e­
ry ta  lub  rencisty  nie p rzekracza 
4 tys. zł.

W szyscy długoletn i i  n a jb a r­
dziej zasłużeni dla zak ładu  byli 
pracow nicy o trzym ali pam iątko­
we m edale i dyplom y jub ilata . 
N iestety, nazw isk  z przyczyn 
technicznych n ie jesteśm y w  s ta ­
nie zamieścić.

S potkanie odbyło się w  bardzo 
m iłej i kam eralne j atm osferze, 
przy  pączkach i sym bolicznej 
lam pce w ina. Była to  w yborna 
okazja do odśw ieżenia daw nych 
znajomości, do w spom nień i re ­
flek sji n ad  w spólnie p rzeży tym i 
w  zakładzie la tam i. Bo, z całą 
pewnością, n igdy p rzed tem  nie 
m ieli okazji spotkać się w  ta k  
licznym  gronie.

Zastępca dyrektora  M A R IA N  N A W R O C K I wręcza A LE K SA N D R O W I 
K A Z IM IE R C ZA K O W I dyplom  jubila ta

Fot. J. K redoszyr isk l

tych, z czego na fundusze załogi 
p lanu je  się przeznaczyć 31,5 m in 
zł. 16 m in  zł zostanie w ypłaco­
nych załodze jako nagroda w  
form ie 14 pensji, 5,5 m in  zł za­
sili zakładow y fundusz socjalny 
(na dopłaty do wczasów oraz za­
kup  w yposażenia do ośrodków  za­
kładowych), a 10 m in  złotych u- 
zupełni zakładow y fundusz m iesz­
kaniowy.

Ja k  więc z powyższego w yni­
ka, efekty  te, k tó re  mogą być 
osiągnięte przy  wzroście w ydaj­
ności pracy  o 3,5 proc., będą pod­
staw ą do w zrostu średniej płacy 
o 8 proc. W yniesie ona wg za­
łożeń planu  11 264 złote. W arto 
również zwrócić uw agę na zam ie­
rzen ia w  zakresie inw estycji i 
działalności socjalnej. G łówną 
część w ydatków  inw estycyjnych 
przeznaczy się na rozbudow ę i 
m odernizację zakładu. P row adzo­
ne będą prace w  halach  obróbki 
w iórowej i p lastycznej, zakończo­
ne zostaną roboty przy  budynku 
socjalnym  w  bazie głównego m e­

chanika i k ra ja ln i. Inw estycje 
m ieszkaniow e obejm ą prace przy 
dwóch kolejnych budynkach w 
osiedlu zakładowym . P rzew iduje 
się rów nież prow adzenie dalszych 
robót adap tacy jnych  w  ośrodku 
w ypoczynkowym  w  Grzybowie. 
Ma on być oddany do użytku 
przed  tegorocznym  sezonem le t­
nim. P lan u je  się organizow anie 
tam  7 tu rn u só w  po 75 m iejsc. U- 
ruchom ienie tego ośrodka znacz­
nie popraw i zakładow ą bazę w y­
poczynkową, um ożliw iając aż 
1050 osobom a trak cy jn e  spędze­
nie urlopu. '

P lan  przew iduje zm niejszenie 
w ydatków  z zakładowego fundu ­
szu m ieszkaniowego. Ma to  ścisły 
zw iązek z jego wysokością. T?w. 
podstaw ow y fundusz m ieszkanio­
wy w yniesie 3240 tys. złotych, 
Istn ie je  jednak  możliwość jego 
zw iększenia z w ypracow anego zy­
sku. Decyzja w  te j spraw ie bę­
dzie należała do organów  sam o­
rządu  załogi.

(m il)



Czif ffoprau/ilę 
niepo#i*zelina

D O CZASU W PROW ADZENIA stanu  wojennego w yda­
wano w k ra ju  blisko 250 gazet zakładowych. Po k ilku 

m iesiącach zawieszenia ich działalności w w ielu przedsię­
biorstw ach przystąpiono do ich wznowienia. Takie były  bo­
wiem powszechne oczekiwania załóg. N iestety, nie wszędzie 
znalazły one pełne zrozum ienie u  adm inistracji. Dla n iek tó ­
rych  dyrektorów  czasowe zawieszenie w ydaw ania gazet 
zakładowych stało się znakom itym  pretekstem  do ich likw i­
dacji. K oronny argum ent, k tó rym  posługują się wszyscy 
przeciw nicy prasy zakładowej brzm i: dużo kosztuje, a nic 
nie daje.

C złonkow ie A K F  „Jaw ornik” podczas zająć
Fot. J. K r e d o s z y ń s k l

W  interesie cafe! 
załogi

W ZKiMR dyrekcja od począt­
ku była przychylna „Przeglądo­
w i F abrycznem u”. Była ona zre­
sztą głównym  in icjatorem  w yda­
w ania zakładow ej gazety. W y­
m ownym  przykładem  te j przy­
chylności może być naw et fakt, 
że gazeta była i jest 'podobnie 
jak  większość gazet zakładowych) 
rozprow adzana w śród załogi g ra­
tisowo. Cały ciężar zw iązany z 
je j w ydaw aniem  przejęło na sie­
bie przedsiębiorstw o. Pracow nicy 
nie partycypu ją  bezpośrednio w 
zw iązanych z tym  kosztach.

Z  tym  w iększym  w ięc zdziw ie­
niem  w ysłuchałem  w ystąpienia 
jednego z delegatów  podczas o- 
gólnego zebrania, poddającego w  
w ątpliw ość celowość w ydaw ania 
gazety w  zakładzie. Szkoda, że 
stanow iska swego nie udokum en­
tow ał rzeczowym i argum entam i. 
U trudn ia  m i to w  pow ażnym  
stopniu polemikę. Nie mogę bo­
w iem  uznać za a rgum ent goło­
słownego stw ierdzenia, że gazeta 
jest niepotrzebna. W prost p rze­
ciwnie, fak t je j w ydaw ania u- 
w ażam  za bezdyskusyjny. Może­
my i pow inniśm y natom iast na 
jak  najszerszym  zakładow ym  fo­
rum  dyskutow ać na tem at jej po­
ziomu edytorskiego i m erytorycz­
nego, jej kształtu . Sw oją energię 
pow inniśm y raczej skierow ać na 
ciągłe jej doskonalenie, aby jak  
najlep iej odpow iadała potrzebom  
i oczekiwaniom  załogi, a nie na 
jej likw idację.

Naszych czytelników  w ielokro t­
nie zachęcaliśm y do wypowiedzi 
na łam ach gazety na tem at jej 
kształtu , do aktyw nego w spół­
uczestniczenia • w  je j redagow a­
niu. O statn i raz zrobiliśm y to 
przy okazji w ydania pierwszego 
num eru  po okresie zawieszenia, 
a w ięc n iespełna dw a m iesiące 
tem u. N iestety, jak  do te j pory, 
propozycja nasza pozostaje bez 
echa. Oprócz pojedynczego przy­
padku  niczym nie popartej ne-

M I C H A Ł  JANCZEW SKI jest 
starszym  technologiem  w  Dziale 
Głównego K uźnika. Od stycznia 
1980 r. pełn i funkcję  sek re tarza  
Oddziałowej O rganizacji P a r ty j­
nej n r  1, g rupu jącej tow arzyszy 
z w ydziałów  m atrycow ni oraz 
działów  głównego technologa i 
głównego kuźnika. W pracy  za­
w odowej zajm uje się, w spólnie z 
kolegam i z działu, u rucham ianiem  
produkcji now ych odkuwek. D la­
tego większość czasu spędza bez­
pośrednio na stanow iskach robo­
czych. P raca  party jn a , jak  stw ier­
dza w  rozmowie, polega w  dzi­
siejszych czasach na obserw ow a­
n iu  tego, czym żyją ludzie i na 
dopilnow aniu, aby kom petentne 
osoby bezzwłocznie załatw iły  słu ­
szne postu laty  pracownicze. A jest 
tych  spraw  sporo. O tym  w łaśnie 
rozm aw iam y z sekretarzem  J a n ­
czewskim.

— Ludzie przychodzą do m nie — 
m ówi — z różnym i kłopotam i. I 
tym i drobnym i, codziennym i, i z 
tak im i, k tó re  u tru d n ia ją  im  ży­
cie w  zakładzie, p rzeszkadzają w  
robocie. P rzychodzą i mówią: 
zwróć tam , gdzie trzeba, uwagę, 
że św iatło nie św ieci się przy ul. 
W iejskiej, a  chodnik jest śliski 
i ła tw o tam  o wypadek. Mówią 
rozgoryczeni, że regulam in  „czter­
n as tk i” nie je s t spraw iedliw y, bo 
np. można solidnie przepracow ać

gacji, nie o trzym aliśm y żadnego 
konstruk tyw nego w niosku. M amy 
jednak  nadzieję, że znajdzie się 
ktoś, kto wskaże konk retne  n a ­
sze błędy, przedstaw i ciekawe 
propozycje, podpowie, co pow in­
niśm y zrobić, żeby tra fić  w  sedno 
czytelniczych oczekiwań. Chcie­
libyśm y bow iem  wiedzieć, jak a  
p roblem atyka najbardzie j in te re ­
su je załogę, czy gazeta je s t za 
mało, czy może za bardzo k ry ­
tyczna, czy pow inna ograniczać 
się do poruszania ty lko  spraw  
zakładow ych, czy też może po­
w inna w yjść poza obręb fab ry ­
ki, czy spraw y n u rtu ją ce  załogę 
p rzedstaw ia zgodnie z jej po trze­
bami, rzeteln ie i praw dziw ie. By­
liśm y i nadal chcem y pozostaw ać 
o tw arci na każdy pom ysł, każdą 
kry tyczną uwagę, ale konk retną  
i nie w ypow iedzianą za plecami.

Czuję się też w  obow iązku oba­
lić dem agogiczny argum ent ludzi 
gazecie n ieprzychylnych. A więc, 
po pierw sze — dużo kosztuje. Je ­
szcze przed rokiem  argum entu  
tego używ ali krótkow zroczni dy­
rek torzy  n iek tórych  przedsię­
biorstw , dopatru jąc  się w  likw i­
dacji gazet (często im niew ygod­
nych) oszczędności finansow ych. 
Dzisiaj przedsiębiorstw a funkcjo­
n u ją  w  w arunkach  sam ofinanso­
w ania się. Liczy się w ięc każda 
złotówka. Oszczędzaniem zain te­
resow ana jest cała załoga. Czyż­
by zatem  krótkow zroczność tych 
dyrek to rów  spłynęła rap tem  i na 
załogi przedsiębiorstw , jeżeli w y­
daw anie gazety zakładow ej uzna­
ją  za p rze jaw  m arno traw stw a? 
Korzyści z takiego przedsięw zię­
cia nie są w  stan ie zrekom penso­
w ać w ym iernych i n iew ym ier­
nych strat.

O tym , że gazeta sporo kosztu­
je, wiemy. Gwoli w yjaśnienia do­
dam , że za w ydrukow anie każ­
dego num eru  płacim y zakładom  
graficznym  w  granicach 50 ty się­
cy złotych. W skali roku  koszt

cały rok  i stracić  nagrodę w  w y­
niku choroby w  osta tn ich  dniach. 
Zaproponuj, aby obliczano ją  p ro­
centowo, w  zależności od p rzep ra ­
cowanego czasu.

— K ażde zebranie party jne , 
k tó re  odbywa się raz w  m iesiącu, 
to 2—3 konkretne  wnioski. Moim, 
sek re tarza  OOP obowiązkiem  jest 
przypilnow anie, aby ludzie o trzy­
m ali na nie odpowiedzi. W ubie­
głym roku zgłoszono ponad 40 ta ­
kich wniosków. Tylko trzy  nie 
zostały zrealizowane! Czego do­
tyczyły? Np. sp raw  płacowych, 
w arunków  bhp, b raku  narzędzi, 
budowy m agazynu w  m atrycow ­
ni, zabezpieczenia szatn i przed 
kradzieżam i, załatw ienia tzw. 
szkodliwego i zup regeneracy j­
nych dla grupy  pracow ników  W y­
działu M-4, k tórych  nie uw zględ­
niono w  w ykazie. Były także 
w nioski o udzielenie pomocy p ra ­
cownikom  przebyw ającym  w  szpi­
ta lu , a zapomóg osobom w  tru d ­
nej sy tuacji życiowej. Ja k  je za­
łatw iono? W spom niałem , że ty lko 
trzy  nie zostały do tej pory roz­
patrzone. Co do pozostałych, to 
dzięki doskonałej w spółpracy 
członków Egzekutyw y OOP z o- 
becnym  kierow nikiem  m atrycow ­
n i udało  się je  w k ró tk im  czasie 
doprowadzić do pom yślnego fi­
nału.

— Jak a  spraw a spraw iła m i w

d ru k u  i pap ieru  w ynosi w ięc ok. 
600 tysięcy złotych. Z akłady g ra ­
ficzne, nastaw ione na d ru k  gazet 
yielonakładow ycn, p ob iera ją  opła­
tę  w  przedzia łach  10-tysięcznych. 
Za 2500 egzem plarzy „P rzeglądu 
Fabrycznego” płacim y więc ty le  
samo, co za d ru k  10 000 egzem ­
plarzy. Zw iększanie lub  zm niej­
szanie nak ładu  w  przedziale od 
1 do 10 000 nie pociąga zatem  za 
sobą zm ian w  kosztach druku , 
a ty lko  zm iany zw iązane z kosz­
tem  papieru . Na jed en  nak ład  
„P rzeg lądu” po trzeba ok. 45 kg 
pap ieru , k tó ry  w  sum ie kosztuje 
1975 zł. Ł atw o w ięc z tego w y­
liczyć, że cena 1 egz. w ynosi za­
ledw ie 79 groszy. O bniżenie n a ­
k ładu  mogłoby przynieść zaledwie 
złotówkowe korzyści. Do kosztów  
d ru k arsk ich  dochodzą jeszcze ho­
no raria  au to rsk ie za zamieszczone 
w  gazecie a rtyku ły , zdjęcia, w i­
n ie ty  itp. w  w ysokości ok. 100 
tys. zł rocznie. W sum ie w ięc ga­
zeta kosztu je ok. 700 tys. złotych.

Jak ie  więc korzyści przyniosło­
by zlikw idow anie gazety? Załóż­
m y, że o te  w łaśn ie 700 tys. 
złotych zw iększyłby się dochód 
przedsiębiorstw a. Po odliczeniu 
podatków  zaledw ie czw arta część 
kw oty  m ogłaby być podzielona 
pom iędzy załogę, a więc ok. 175 
tys. złotych. Ile to  będzie na je ­
dnego pracow nika, n iech każdy 
policzy sobie sam. T rudno  przeto 
uznać działania zm ierzające do 
likw idacji gazety za p rze jaw  go­
spodarskiego m yślenia. Bardziej 
chyba jako  w yraz zw ykłej ludz­
kiej pazerności.

Po drugie — czy rzeczywiście 
nic nie daje? P a trząc  kró tkow zro­
cznie, każdy p rze jaw  działalności 
k u ltu ra ln e j, obojętnie jak ich  lo­
tów, w  bezpośrednim  przeliczeniu 
na złotów ki nic nie daje, a w ręcz 
zabiera. A le przecież nie ta k  da­
wno m ieliśm y p rzy k rą  lekcję, k tó ­
ra  jednoznacznie pokazała, jak  
bardzo, oprócz chleba, ludzie po­
trzeb u ją  praw dy, szczególnie te j 
zaw arte j w  inform acji prasow ej. 
P raw d a  przekazyw ana drogą u s t­
ną, naw et w  ta k  niew ielk iej spo­
łeczności, ja k ą  tw orzą pracow ni­
cy ZKiMR, bardzo ła tw o p rze­
kształca się w  plotkę. D latego, też 
gazeta p rze jm u je  na siebie obo­
w iązek uczciwego przekazyw ania 
in form acji i ustosunkow yw ania 
się do zakładow ej rzeczywistości, 
akcep tu jąc  je j pew ne przejaw y, 
bądź k ry tyku jąc .

G azeta w yrosła z potrzeb zało­
gi, nie z zaleceń odgórnych, po­
w inna w ięc je j służyć. A chociaż 
kosztuje, w  bardzo specyficzny 
sposób może być dochodowa. 
P rzykładem  niech będzie choćby 
trop ien ie licznych przejaw ów  nie­
gospodarności.

M IC H A Ł  LEN K IE W IC Z

m inionych tygodniach najw ięcej 
sa tysfakc ji jako  sekretarzow i 
OOP? — zastanaw ia się chw i­
lę. — C hyba to , że ludzie zaczy­
n a ją  m yśleć po gospodarsku. Są 
już tego pierw sze, w ym ierne efek­
ty. Otóż pracow nicy W ydziału 
K-5 dali „cynk”, że w śród w y- 
p ływ ek zn a jd u ją  się końców ki 
m ateria łu , k tó re  z powodzeniem  
m ożna w ykorzystać np. do pro­
dukcji tzw. kul. Moim zdaniem  
ta k i p rze jaw  gospodarności nie 
pow inien był przejść bez echa. 
Na mój w niosek dyrek to r ALEK­
SANDER OLECH przyznał tym  
osobom nagrody pieniężne. W w y­
n iku  tego spostrzeżenia ty lko  w 
listopadzie zaoszczędzono ponad 
54 tony  s ta li o w artości 1 m in  zł, 
a w  g rudn iu  jeszcze w ięcej, bo 
131 ton, co dało ponad 2,5 m in  zł 
oszczędności.

— S praw y tru d n e?  Należą do 
nich n iew ątpliw ie te  z dziedziny 
stosunków  m iędzyludzkich. Ot, 
np. nie ta k  daw no zdarzył się 
konflik t pom iędzy ludźm i jednej 
z brygad m atrycow ni. Po prostu  
pokłócili się, ktoś kogoś popchnął, 
zaczęły się w ym yślania. Gdy w ia­
domość' o ty m  do tarła  do dyrek­
to ra , te n  podjął decyzję: w innych 
zwolnić dyscyplin iarnie, dla roz­
rab iaków  nie m a m iejsca w  za­
kładzie. Na prośbę członków eg­
zekutyw y spraw ę ponow nie roz­
patrzono, uw zględniając w szystkie 
okoliczności, przem aw iające na 
korzyść w innych. W ynik jest ta ­
ki, iż pozostali oni w  fabryce, że 
dano im  szansę. N iech w  tru d ­
niejszej pracy, w  zm ienionym  oto­
czeniu udow odnią, że był to, jak  
tw ierdzili, sporadyczny w ybryk, 
k tó ry  nie pow tórzy się węciej.

Notował: (r)

r \ 0  KOŃCA 1982 roku  sądy za- 
re jestrow ały  ponad 2,5 ty sią ­

ca zw iązków  zawodowych. W ko­
lejce do re je s trac ji czekało p ra ­
wie 4 tysiące wniosków. W licz­
bie zarejestrow anych  znalazł się 
także Zw iązek Zawodowy P ra ­
cowników ZKiMR. Z now ym  ro ­
kiem  m ógł w ięc przystąp ić do 
rea lizacji swoich sta tu tow ych  ce­
lów.

— Jaka  jest aktua lna  sytuacja  
w  zw iązku?  —  p y ta m y  przew od­
niczącą G rupy In ic ja tyw n ej K R Y ­
S T Y N Ę  A N U SZ K IE W IC Z  —  na­
grzew acza w  W ydziale K-3.

— Pod koniec ubiegłego roku 
m ieliśm y w  zw iązku ok. 100 p ra ­
cowników. N ajw ięcej członków 
m iały w ydziały kuźni, a szczegól­
nie K-3, gdzie w łaśnie p racu ję. 
W styczniu ' zam ierzam y zwołać 
zebranie członków i dokonać w y­
boru w ładz związkowych. Liczę, 
że do tego czasu w zrośnie stan  
liczebny zakładow ej organizacji. 
W poszczególnych w ydziałach m a­
m y swoich przedstaw icieli. Do 
zw iązku p rzy jm ujem y w szystkich 
chętnych.

P.F.; Postawa ludzi wobec no­
w ych  zw iązków  w ciąż jest jesz­
cze w yczekująca . Czy odnosi się 
to także  do załogi ZKiM R?

K. A nuszkiewicz: — N iestety 
u nas jest podobnie. T rudno  po­
wiedzieć, dlaczego tak  się dzieje. 
Sam a słyszałam , jak  n iektórzy  
pracow nicy m ów ili — po co się 
zapisywać, co nam  te  zw iązki m o­
gą dać, poczekam y, zobaczymy.

P.F.: — C zy zgadza sią pani z 
opinią, że siła zw ią zku  tk w i  m .in. 
w  liczebności. Na razie sią na to 
nie zanosi.

K. A nuszkiew icz: — Rzeczywi­
ście, 100 osób to  trochę za mało. 
W ierzę jednak , że w kró tce bę­
dzie lepiej, że z czasem ludzie 
przekonają się do naszego związ­
ku. W iększa liczebność daje dzia­
łaczowi zw iązkow em u w iększe 
w sparcie, ła tw iej zapew ne się 
wówczas pracuje.

P.F.: — G łów ny zarzu t przeciw ­
ko now ym  zw iązkom  sprowadza  
sią do tego, że są to podobno, 
ja k  się tw ierdzi, zw ią zk i p a r ty j­
ne, bo tw orzy  je  partia.

K. A nuszkiew icz: — T ak, sły­
szałam  już tak ie  opinie. Wiem 
ty lko, że n ie  są one słuszne w 
odniesieniu do ZKiMR. Jestem  
także członkiem  p artii, a le  n ik t 
m i nie nakazyw ał zakładać związ­
ków, n ik t m ną nie k ierow ał. Z  
w łasnej woli założyłam  grupę in i­
cjatyw ną, bo uw ażałam , że zw iąz­
k i są potrzebne. Może zarzu t te n  
bierze się stąd, że zaczęły one po­
w staw ać bardzo szybko. Mimo to, 
zain teresow anie pracow ników  no­
w ym  zw iązkiem  je st spore. Ludzie 
się dopytu ją , ja k  przebiegała re ­
jestrac ja , kiedy rozpoczniem y 
sw oją działalność.

P.F.: — N ie obawia się pani, 
że adm inistracja  zak ładu  zechce 
w ykorzystać  — m ie jm y  nadzieją, 
że chw ilow ą  — słabość zw iązku , 
w yw iera jąc nań presją?

K. A nuszkiewicz: — T rudno  
m i powiedzieć, nigdy nie byłam  
działaczem  związkowym , b rak u jć  
m i doświadczeń. C hciałabym  jed ­
nak  przede w szystkim  bronić in­
te resów  załogi. Gdyby jednak  r a ­
cje ad m in istrac ji były  słuszne, 
sta ra łabym  się chyba je  ludziom  
w ytłum aczyć.

P.F.: — Jakie są zam ierzenia  
zw iązku?

K. A nuszkiew icz: — W najb liż­
szym czasie najw ażniejsze będą 
w ybory władz. Myślę, że zw iązek 
będzie bron ił p raw  pracow ni­
czych, żeby ludziom  lżej się p ra ­
cowało. Pow inien  chyba w ystę­
pow ać w  in teresie  całej załogi, 
a nie ty lko  swoich członków. W 
ten  sposób m ógłby zdobyć je j po­
parcie i au to ry tet.

Rozm awiał: 
M. LEN K IE W IC Z

Zapasy w normie
Rok 1982 ZKiMR rozpoczęły z 

niew ielką nadw yżką zapasów  po­
nad  norm ę. Przez cały czas u- 
trzym yw ała się jednak  w yraźna 
tendencja  spadkowa. W grudn iu  
prak tycznie przestał istnieć p ro ­
blem  ponadnorm atyw nych  zapa­
sów m ateriałow ych, gdyż w yno­
siły one 538 m in  złotych przy 
norm ie 578 m in zł. W szelkie za­
pasy nadm ierne zostały up łyn­
nione za pośrednictw em  „Bomir 
su”. N iektóre zbędne urządzenia 
i m a teria ły  zakład  sprzedaje bez­
pośrednio nabyw com  indyw idual­
nym . Szczególnym  wzięciem  cie­
szą się ażury  ogrodzeniowe i sil­
n ik i elek tryczne z niew ielkim i u- 
szkodzeniam i m echanicznym i. D u­
żo chętnych  je st także n a  różne­
go rodza ju  stale.

N ieznaczny n iedobór zapasów  
m ateriałow ych w  stosunku do za­
pasów  norm atyw nych  m ożna u- 
znać za sy tuację norm alną. Dział 
G ospodarki M ateriałow ej w  dal­
szym ciągu prow adzić będzie 
sprzedaż m ateria łów  zbędnych dla 
odbiorców  indyw idualnych.
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PRZECIW  MITOM

Komputer, konieczność czy zbytek?
W  W IELU GRUPACH pracow niczych trw a dyskusja nad czynnikam i 

obniżki kosztów w łasnych przedsiębiorstw a, a tym  samym  nad spo­
sobami zwiększenia zysku. W skazywane są przy tym  konkretne p rzyk ła­
dy m arnotraw stw a m ateriałów  i energii, niedoskonałości organizacji p ra ­
cy. N ierzadko jednak  w polem icznym  ferworze przedstaw iane są w k rzy­
wym  zwierciadle fak ty , k tóre w rzeczywistości m ają  zupełnie inny w y­
m iar. W ynika to najczęściej z nieznajom ości tem atu.

Aby zapobiec pow staw aniu mitów, k tóre wypaczają obraz zakładowego 
życia, rozpoczynamy cykl artykułów , w których chcem y dokładniej p rzed­
stawić funkcjonow anie tych  komórek, wokół których narosło najw ięcej 
legend. Tym  razem  na pytanie zaw arte w ty tu le  odpowiada kierow nik 
Działu Elektronicznego Przetw arzania Danych STANISŁAW  PERLIŃSKI.

Redakcja: Panie k ierow niku , jest pan  
szefem  D ziału E lektronicznego Przetw a­
rzania Danych. Prawdą mówiąc, nie w szy ­
scy wiedzą, co k ry je  się pod tą nazwą. Czy 
zechciałby pan przyb liżyć  naszym  czyte l­
n ikom  pracą sw ojej kom orki?

S tan isław  Perlińsk i: Uważam, że nie jest 
w ażna nazw a, ale konkretny  zakres zaaań  
i obowiązków. W innycn zakładach tego 
typu  kom órki są określane jako działy e- 
lektronicznego p rzetw arzan ia inlorm acji, 
elektronicznej techn ik i obliczeniowej itp., 
najczęściej jednaK jako działy in fo rm aty ­
ki, co ze względów form alnych jest b a r­
dziej popraw ne. P rzez in fo rm aty sę  rozu­
m ie się dziedzinę wiedzy, zajm ującą się 
problem am i autom atycznego przetw arzan ia 
inform acji. W przypadku  naszego zakładu 
in form acją jest zbiór danych, odzw iercie­
dlający przebieg i ew idencję procesu w y­
tw arzan ia , a taKże- planow ania i rozlicza­
n ia wszelkiej działalności pozaprodukcyj­
nej, w ystępującej w przedsiębiorstw ie. Du­
ża pracocnłonność procesów przetw arzan ia 
danych i ich złożoność pow odują, że w 
m iarę w zrostu  zadań produkcyjnych  n ie­
term inow a inform acja sta je  się ham ulcem  
w zrostu  w ydajności, jest też przyczyną 
wadliwego kierow ania poszczególnymi od­
cinkam i pracy. Nie sposób przecież podej­
mować w łaściw e i operatyw ne decyzje 
bez posiadania pełnych i w iarygodnych 
inform acji. Ten elem ent naszego udziału 
w  życiu zak ładu  uw ażam  za najbardzie j 
istotny, szczególnie te raz, w  w arunkach  
w prow adzanej reform y gospodarczej. Aby 
można było zapew nić szybkie i bezbłędne 
p rzetw arzan ie danych, niezbędne jest sto­
sow anie elektronicznych m aszyn cyfro­
wych, tj. kom puterów .

W procesie p rze tw arzan ia  danych kom ­
p u te r realizu je kolejne zadania, jedno po 
drugim . Zbiór tych  zadań określa się po­
tocznie jako system  inform atyczny. Z ak ła­
dowy system  inform atyczny obejm uje 
w szystkie podstaw owe dziedziny działalno­
ści przedsiębiorstw a, m.in. gospodarkę m a­
teriałow ą, środki trw ałe , za trudnien ie i 
płace, zbyt, planow anie i sterow anie p ro ­
dukcją, gospodarkę narzędziową, rachunek  
kosztów.

Proces przygotow ania system u obejm u­
je  określenie oddzielnie dla każdego ele­
m entarnego kroku  obliczeniowego kom pu­

te ra  ścisłych i jednoznacznych zasad po­
stępow ania. K olejnym  etapem  realizacji 
jest pro jek tow anie i program ow anie. Szu- 
Kając porów nań można stw ierdzić, że n a j­
bardziej zbliżonym odpow iednikiem  fazy 
pro jek tow ania jest e tap  przygotow ania 
dokum entacji konstrukcy jnej i technolo­
gicznej do naszych w yrobów, a sam  etap 
program ow ania odpow iada w  przybliżeniu 
procesowi, w ykonaw stw a oprzyrządow a­
nia. Aby w ykonać na kom puterze oniicze- 
nia średniej w ielkości, niezbędne jest o- 
pracow anie około. 50 program ów . N iezależ­
nie od tych czynności,'m usim y przygoto­
w ać dane, tj. przenieść je  z dokum entów  
źródłow ych na k a rty  perforow ane, a n a­
stępnie w ykonać sam e obliczenia.

Trzeba dodać, że przygotow ania do u ru ­
chom ienia w łasnego ośrodka obliczeniowe­
go podjęte były już przy opracowyw aniu 
załozeń techniczno-ekonom icznych pod no­
w ą kuźnię. W dokum entacji przew idziano 
zakup w ielu urządzeń, k tórycn  ostatecznie 
nie sprowadzono. Sądzę, że ty lko dlatego, 
iż nie było wówczas czasu m yśleć o p rzy­
szłej organizacji pracy  i zarządzaniu, i Jak  
dużą w agę przyw iązyw ały do tych  zagad­
nień  firm y, proponujące dostaw ę kom plet­
nego w yposażenia kuźni św iadczy fak t, że 
każda z nich trak to w a ła  w  sw ej ofercie 
sprzęt kom puterow y do sterow ania i roz­
liczania p rodukcji jako in teg ralną część 
procesu technologicznego. N iezakupienie 
tych u rząd zeń 1 w pierw szym  etapie budo­
w y nie oznaczało bynajm niej rezygnacji 
z urządzenia ośrodka obliczeniowego. W 
1976 roku  opracowano założenia ogólne 
zakładowego system u inform atycznego, co 
w  m iarę określiło rów nież na dziś cha­
rak te r  naszej pracy.

Red.: W spom niał pan o w łasnym  sprzę- 
cie. W iem y, że w  ostatnim  okresie o trzy­
m aliście now e urządzenia. Czy m oże pan  
udzielić bliższych in form acji na ten  temat?

S. P.: Ośrodek nasz posiada od k ilku  
miesięcy kom puter jednolitego system u 
k rajów  RW PG typu  RIAD-32, k tóry  w y­
konuje obliczenia z szybkością ponad 200 
tys. operacji na sekundę. Jego wyposaże­
nie jest stosunkowo skrom ne, gdyż u rzą­
dzenia tow arzyszące, będące w  tym  zesta­
wie, pozw alają na tradycy jne  p rze tw arza­
nie, i to  w  ograniczonym  zakresie. Ten

system  może być jednak  rozbudow any. 
To, że dzisiaj m am y w łasny ośrodek obli­
czeniowy należy zawdzięczać pracy  całej 
załogi, gdyż przydział na dostaw ę kom pu­
te ra  otrzym aliśm y w  1980 roku, jednocze­
śnie z przydziałem  na sam ochody kam az 
oraz autobus. w  postaci nagrody m in istra  
przem ysłu maszynowego za w cześniejsze 
spłacenie dewizowego kredy tu , zaciągnię­
tego na budow ę kuźni. T rzeba w yjaśnić, 
że kom puter, k tó ry  o trzym ały ZKiMR, sta ­
nowi zestaw  6 różnych urządzeń, a samo 
serce, to jest jednostka cen tralna , została 
w yprodukow ana w  ELWRO w  1976 r. i do 
tego czasu pracow ała przez k ilka la t w 
FSO na Ż eraniu  oraz u  producenta. D late­
go też koszt je j zakupu w yniósł połowę 
pierw otnej wartości.

Red.: Na jed n ym  z zebrań stw ierdzono, 
że ze wzglądów oszczędnościow ych wasz  
dział pow inien  być rozw iązany, gdyż jest 
niepotrzebny?

S. P.: Uważam, że nie należy lekcew a­
żyć naw et pojedynczych głosów. F akt, że 
zdarzają się jeszcze tak ie  głosy, świadczy 
o tym , że nie potrafiliśm y w pełni dotrzeć 
do załogi z przekonującym i argum entam i. 
Jeśli redak to r pozwoli, to chętnie skorzy­
stam y z możliwości, jak ie  daje zakładowa 
gazeta. Spotykany jest, nie ty lko u nas, 
dosyć „chłodny” stosunek do now atorstw a. 
Często w ystępuje tu , oczywiście, niesłusz­
nie, elem ent zagrożenia osobjstego, obawa 
przed zastąpieniem  przez m aszynę, a  co 
najm niej ograniczenia własnego zakresu 
działania. S tąd  też n iektórym  może zale­
żeć na stw arzan iu  niezdrow ej atm osfery  
wokół inform atyki.

Pomimo eksp loatacji użytkow ej tylko 
k ilku  tzw. m odułów  z całegó system u, da­
ło to zakładowi konkretne efekty. Po w pro­

w adzeniu do obliczeń ew idencji stanów  i 
obrotów  m ateriałow ych, zatrudnien ie w 
sekcji m ateria łow ej księgowości zm niejszy­
ło się z 10 do 3 osób. Objęcie kom pute­
rem  ew idencji środkow  trw ałych  przynio­
sło oszczędności w  postaci 1 e ta tu , po 1 
etacie zaoszczędzono rów nież po w prow a­
dzeniu rozliczania zleceń w ew nętrznych 
oraz s tra t na brakach. T ak więc jeśli eno- 
dzi o etaty , to  z pew nością zarobiliśm y 
na siebie. Dzięki ternu możemy dalej tym i 
sam ym i siłam i w prow adzać nowe opraco­
w ania. Inny przykład: nigdy wcześniej nie 
prow adziło się ew idencji s tra t wyniKłych 
z b raków  w edług w ydziałów , a przecież 
dysponując tym i danym i można oKreślać 
w zadaniach prem iow ych dla konkretnych  
służb ich lim ity. Nie rozliczało się w cze­
śniej b raków  ze w zględu na w ady, przy­
czyny ich pow stania, m iejsca w ykrycia, a 
także pracow ników  w innych icn pow sta­
nia. Po to, aby tego rodza ju  ew idencję 
założyć, trzeba  byłony zatrudn ić dodatko­
wo przynajm nie j 5 osób. Już  k ilka m ie­
sięcy później w skaźnik  s tra t z powodu 
braków  spadł w  stosunku  do w artości 
p rodukcji z 2,8 do 1,8, a  ostatnio naw et 
do l,l°/o. P rzy  założeniu średniego pozio­
m u s tra t rocznie w  wysokości około 30 
m in zł oszczędność jest znaczna. W prow a­
dzając ew idencję stanów  i obrotów  m a­
teriałow ych, oprócz w ym iernych efektów , 
o k tórych  m ów iłem  wcześniej, uzyskano 
w iele innych korzyści. Np.: zlikw idow ano 
w całości godziny nadliczbow e w sekcji 
m ateriałow ej księgowości. W sposób bez­
problem owy dokonyw ane są urzędowe 
przeceny, wszelkiego rodzaju  analizy s ta ­
nów  m ateria łów  nie w ykazujących ruchu, 
sygnalizowane zapasy ponadnorm atyw ne, 
rozliczane ich zużycie itp. W szystkie te  
działania w pływ ają na obniżenie poziomu 
zapasów, a tym  sam ym  zm niejszają kosz­
ty  m agazynow ania m ateriałów .

Do cyklicznych obliczeń w ykonyw anych 
na kom puterze należą ponadto: ew idencja 
przedm iotów  nie trw ałych , czasu nieprze- 
pracowanego, analiza obciążenia posiada­
nego po tencja łu  produkcyjnego, baza da­
nych technicznych, inform acja dla k ierow ­
nictw a itp. Dla zobrazow ania możliwości 
kom putera oraz efektów  jego stosowania 
podam  fak t, że obliczenia przy usta lan iu  
kosztu norm atyw nego w yrobów  i detali, 
w ykonyw ane dotychczas przez jednego 
pracow nika w ciągu 6 miesięcy, są robione 
przez m aszynę w czasie 2 godzin. Tylko 
dzięki inform atyce można było n a tych ­
m iast dostarczyć do Działu KO pilnych 
danych, dotyczących w ybrakow anych od- 
kuw ek w la tach  1980—82. Oprócz oczy­
w istych rezultatów , są rów nież bezsporne, 
ale m niej w idoczne dla laika efekty. D la­
tego uważam , że o przydatności stosow a­
nia m aszyny cyfrowej m uszą w ypow iadać 
się w  pierw szej kolejności je j użytkow ni­
cy.

Na zakończenie chciałbym  redaktorow i 
zadać jedno pytanie: czy nie sądzi pan, że 
jednym  z powodów w ystępow ania przeciw ­
ko inform atyce jest zupełny b rak  wiedzy
0 możliwości stosowania i w ykorzystania 
kom putera, s trach  przed redukc ją  etatów ? 
Albo obawy, że w szelkie bałaganiarstw o
1 niedoróbki będą bezwzględnie przez m a­
szynę w ytknięte?

Notował:
R Y SZ A R D  T R Z E  SN IOW  S K I

Aby system płac 
mobilizował do pracy

cd. zq stv, 1
R. TRZEŚNIOW SKI: Mimo

wszystko, nie korzystam y z in­
nych instrum entów  odziaływania. 
P rezen tu ję  pogląd, że pracow nik 
w tedy efektyw nie pracu je, gdy 
m a poczucie bezpieczeństw a w 
zakładzie, na k tó re  sk łada się 
przede w szystkim  pewność płacy. 
Odnoszę w rażenie, że zdaniem  
dyrek to ra  powinnó być ak u ra t 
odwrotnie.

E. CEZAR: Nie bardzo rozu­
miem, na czym miałby, polegać 
ten  b rak  pewności w  zakładzie.

R. TRZEŚNIOW SKI: Mówili­
śmy już o tym  na przykładzie ko­
wali. 55 proc. p rem ii stanow i dla 
nich bardzo duży m argines n ie­
pewności.

E. CEZAR: D la tych  gorszych 
tak , ale nie dla tych dobrych. 
W ątpię, czy dobry pracow nik ma 
poczucie niepewności w  frabryce.

R. TRZESNIOW SKI: W ystar­
czy, że m istrz nie będzie czło­
w iekiem  na odpow iednim  pozio­
mie. Często podpada się ze w zglę­
dów osobistych, a nie dlatego, że 
źle w ykonuje się pracę. Są prze­
cież przypadki, że jeżeli nie po­
trą c i m istrz, robi to, ciekawe na 
jak ie j podstaw ie, kierow nik. Czło­
w iek, k tó ry  żyje w  w arunkach  n ie­
pewności, w iele sw ojej energii 
zużywa na to, żeby ją  uzyskać. 
S tosuje więc różne wybiegi.

4 Przegląd Fabryczny

E. CEZAR: Pewność płacy eli­
m inuje jeden  z bodźców oddziały­
w ania na pracow nika. Przecież 
b rak u je  nam  ponad 120 ludzi.

R TRZEŚNIOW SKI: Może w ła­
śnie dlatego b raku je , że nie m ają 
te j pewności. K to zechce przyjść 
do pracy, jeżeli wie, że można go 
pozbawić ponad połowy zarob­
ków?

S. KW IATKOW SKI: To się po­
tw ierdza w  praktyce. W rozm o­
w ach ze znajom ym i zawsze pada 
pytanie: ile m asz na godzinę? 
N ikt nie pyta o wysokość prem ii.

E. CEZAR: Rozumiem. Myślę, 
że w  trzecim  etapie w drażania 
reform y przedsiębiorstw a będą 
m iały większe możliwości podno­
szenia płac podstawowych. W zro­
słaby tym  sam ym  ich rola. W ra­
cając do prem ii, proszę przejrzeć 
wnioski. Nie ma żadnych p o trą ­
ceń. Upoważnia to do w yciągnię­
cia w niosku, że w  przedsiębior­
stw ie ludzie p racu ją  bardzo do­
brze, bo wszyscy biorą po 100 
proc. prem ii. Wobec tego nie ma 
problem ów. Skądinąd jednak  w ie­
my, że są. Nie chcem y jednak  
w ykorzystyw ać m echanizm ów  ist­
niejących, a dom agam y się w pro­
w adzania nowych.

R. TRZEŚNIOW SKI: Bo p raw ­
dą jest, że jeżeli coś nie działa, 
to  tak , jakby  w  ogóle tego nie 
było. Jestem  zdania, że nie po­
w inno być żadnych ruchom ych 
dodatków  płacowych, jak  na Za­

chodzie. •

S. KW IATKOW SKI: Bo to  ty l­
ko chyba u nas je  wprowadzono.

R. TRZESNIOW SKI: Skorzy­
sta jm y  w  końcu z możliwości, ja ­
kie daje nam  Kodeks Pracy. 
Jeżeli pracow nik  nie po trafi lub 
nie chce pracow ać dobrze, to  n a ­
leży wypowiedzieć m u w arunk i 
pracy  lub  płacy, bądź zapropo­
now ać inne stanow isko lub zm ie­
nić g rupę osobistego zaszerego­
w ania. •

E. CEZAR: P roponuję zejść w 
tych spraw ach na ziemię. W n a ­
szym zakładzie m am y ty lko do­
datk i podstawowe. Będziemy m o­
gli je w łączyć do płacy podsta­
wowej tylko wówczas, gdy zm ie­
nią się przepisy, np. Kodeks 
Pracy, U kład Zbiorowy itp. Nasza 
swoboda działania w  ram ach  re ­
form y gospodarczej ograniczona 
jest pew nym i ram am i. T eraz o 
jak iejś generalnej zm ianie w 
kw estii dodatków  nie możemy 
mówić, bo nie jesteśm y w ładni 
cokolwiek zmienić.

R. TRZESNIOW SKI: Ludzi
szczególnie in te resu je  to, czy mo­
żemy sam i ukształtow ać płace, 
nie ty le  ich wysokość, co s tru k tu ­
rę. W ynika z tego, że nie:, gdyż 
przepisy nadal narzucają  pew ien 
sposób postępowania.

REDAKCJA: No w łaśnie, jakie 
są nasze możliwości w  zakresie 
tw orzenia w łasnej s tru k tu ry  płac. 
Czy istnieje w  zakładzie tak a  
s tru k tu ra  o jasno sprecyzow anych 
k ry teriach? Czy m am y jakąś hie­
rarch ię  ważności zawodów, czy 
też stanow isk pracy. O ile ktoś 
pow inien zarabiać w ięcej lub 
m niej od innego i dlaczego?

E. CEZAR: S tru k tu ra  płac
ukształtow ała się wcześniej na 
określonym  poziomie. K orzysta­
jąc z reform y gospodarczej, tro ­
chę ją ' zachw ialiśm y, podnosząc 
prem ie niektórym  grupom  praco­
wniczym naw et do 40 proc. Mo­
że to  niezbyt szczęśliwie się zło­
żyło, że dotyczyło ak u ra t rucho­
mego sk ładnika płac, ale tylko 
w  tym  zakresie m ieliśm y swobo­
dę działania. P roporcjonalnie pod­
nieśliśm y też staw ki w  poszcze­
gólnych grupach stanow isk robot­
niczych, a dla stanow isk n ie­
robotniczych stw orzyliśm y tzw. 
tabele widełkowe.

Z. JÓŹW IK: Ó hciałbym  w y ra­
zić opinię o p łacach kadry  inży­
nieryjno-technicznej w zakładzie. 
Obecna sy tuacja jest powszechnie 
kry tykow ana przez to  środowisko. 
P łace konstruk torów  i technolo­
gów zostały zrów nane z płacam i 
referen tów  lub specjalistów. Jest 
to chyba paradoks. Prow adzenie 
tak iej polityki w stosunku do k a ­
d ry  inżynieryjno-technicznej n ie­
chybnie „rozłoży” naszą technikę. 
B rak  m otyw acji finansow ej. Non­
sensem  jest, aby technolog, k tóry  
odpow iada za produkcję, nowe 
uruchom ienia i rozw iązania tech ­
nologiczne zarab ia ł 6 tys. zł, czyli 
ty le  samo, co pracow nik  w  dziale 
kadr. Dzięki tak ie j w łaśnie poli­
tyce do b iu r konstrukcyjnych  n ik t 
nie chce przychodzić. Będziemy 
dążyć do zm iany te j sytuacji.

E. CEZAR: Rozumiem ' żale te ­
chnologów. Po części są uzasad­
nione. Ale fak t bycia technolo­
giem czy technikiem  niczego nie 
przesądza. Jego płaca m usi w y­

rażać jeszcze to, co on z siebie 
daje, jak ie z jego pracy  korzyści 
osiąga zakład  i załoga. W ogóle 
osobiste zaangażow anie na każ­
dym stanow isku pracy powinno 
być brane pod uw agę przy u s ta ­
laniu  płac.

Z. JÓŹW IK: Zgadzam  się. T yl­
ko, że przy tym  poziomie płac 
n ik t nie chce przyjść do pracy.

E. CEZAR: Obecnie nie widzę 
jak ichś w yraźnych różnic w  po­
ziomie tych pracowników. Dobrze 
więc by było, żeby ludzie ci zro­
bili lub  zaczęli robić coś, co po­
zwoliłoby jakoś ich różnicować, 
powiedzmy na lepszych, dobrych 
i średnich. N atom iast jeśli chodzi 
o h ierarch ię  stanow isk, są przygo­
tow yw ane zasady, k tóre będą 
b rane pod uw agę przy kw alifi­
kow aniu do odpow iednich grup.

Z. JÓŹW IK: M oglibyśmy chyba 
stw orzyć pew ne zakresy, p rze­
działy jak  przew iduje się to  w 
przypadku  m istrzów. Nie wsżyscy 
m uszą mieć po równo. Tak samo 
można zw eryfikow ać technolo­
gów, np. w  przedziale od 1,2 
do 1,5 średniej płacy w  zakładzie.

E. CEZAR: Przygotow ujem y coś 
takiego.

R. TRZESNIOW SKI: Już od
la t przestrzega się zasady, że nie 
można płacić m istrzom  odpo­
wiednio dużo, bo są w śród nich 
lepsi i gorsi. To po co tych  gor­
szych trzym a się na stanow i­
skach? M istrzom trzeba przyznać 
wysokie płace, a jeżeli ktoś nie 
spełnia wymogów, to, niestety, 
m usi odejść. Podobnie w przy­
padku  technologów.

A. SAW ICKI: Do problem u te ­
go trzeba podejść w sposób na-



Kto jest dzisiaj fachowcem?
Z POJĘCIEM  FACHOW IEC kojarzy się solidność, dobra robota, m istrzo­

stwo zawodowe. W czasach, kiedy istniało ty lko rzemiosło, a praca 
była zindyw idualizow ana, odróżnienie fachowca od przeciętnego pracow ­
nika było proste — rękę m istrza m ożna było poznać od razu w jego dzie­
łach. Jednak  obecnie, gdy m am y do czynienia z techniką na wysokim  po­
ziomie, słowo praca jest powszechnie w ypierane określeniem  produkcja. 
Zanika gdzieś cały ludzki pierw iastek, tow arzyszący pracy. Czy w takim  
razie możemy mówić o fachowości?

P rak ty k a  nie dostarcza nam  jednoznacznych odpowiedzi. Bo czy fa ­
chowcem jest ktoś z dyplom em  inżyniera, naładow any wiedzą teoretycz­
ną, k tó ry  jednak  nie bardzo potrafi zastosować tę  wdedzę w praktyce? 
Form alnie jest to fachowiec wysokiej klasy, choć podw ładni m ają  często 
odm ienne zdanie. Czy hydraulik , „odw alający” p ryw atne  lew izny byle 
jak, a mimo to poszukiw any i przepłacany, bo po prostu  nie m a innego, 
jest fachowcem? Czy fachowcem  jest budow laniec, w ypuszczający fuszer­
kę, nie zważający na jakość używ anych m ateriałów , bo gonią go plany? 
Czy jest nim  wreszcie ktoś, kto chce ty lko przetrw ać 8 godzin w państw o­
w ej robocie, ale błyszczy m istrzostw em  zawodowym  po godzinach, gdy 
robi na pryw atne zlecenie?

Kogo m ożna zatem  nazw ać fachowcem ? 
W celu rozszyfrow ania współczesnego poj­
m ow ania tego słowa udałem  się do hal 
produkcyjnych. W ykorzystałem  także w y­
n ik i osobistych rozm ów  z pracow nikam i 
ZKiMR. P oszukując odpowiedzi na za­
sadnicze pytanie, s ta ra łem  się jednocześnie 
uzyskać w yjaśn ien ia na w iele .py tań  po­
mocniczych.

Pytan ie : Czy znacie ludzi p racu jących  
w  innych w ydziałach, działach lub zak ła­
dach, o k tórych  bez obaw y m ożna pow ie­
dzieć, że są to  fachowcy? Jeśli tak , to 
jak ie k ry te ria  o ty m  decydują?

— Oczywiście, każdy z nas może tak ich  
wymienić.

— Może to  zabrzm i sloganowo, ale jest 
to  ktoś niezawodny, tak i, k tó ry  jak  coś 
zrobi, to  n ie  trzeba tego po nim  popra­
wiać.

P y tan ie : Co decyduje o tym , że ktoś 
jest fachowcem ? W iedza, sm ykałka, p ra k ­
tyka, czy może coś innego?

— K iedy po skończeniu szkoły tra fiłem  
tu  do pracy, od razu  spostrzegłem , że z 
książkow ą w iedzą daleko nie zajdę. Ro­
boty m usiałem  uczyć się od podstaw . De­
cyduje p rak ty k a  i chęć poznaw ania fachu. 
Z nam  takich , k tórzy  pracow ali po 15 lat, 
a  jak  coś się stało, to  nie po trafili sobie 
sam i poradzić. Je st dw óch ludzi, p racu ją  
niby ta k  samo, a le  jak  przyjdzie co do 
czego, to  jeden  zrobi sam , a  d rug i dopie­
ro, gdy pokażesz m u palcem , co i jak . Na 
m ój gust je s t ta k  dlatego, że jeden  myśli, 
kom binuje, a drugiego guzik obchodzi, co 
rob i i jak ie  będą tego rezultaty .

— W szystko jest w ażne: teoria, p ra k ty ­
ka i zdolności. D ecyduje jednak  chęć do 
pracy, odpowiedzialność za to, co się robi.

Py tan ie : Powszechnie słyszy się narze­
kanie, że z tą  odpow iedzialnością jest co­
raz gorzej.

— Bo ta k  jest. Ilu  to  m łodych przew i­
nęło się przez nasz zakład. Pokręci się 
tak i, popatrzy  i już szuka now ej roboty, 
zakładu, gdzie lepiej zarobi. In te resu ją  
go zarobki, a nie to, co robi. Z w szystkich 
m łodych, jacy tu  byli, ty lko  jeden  „Ś rub ­

k a ” przychodził, py ta ł co i jak , chciał się 
nauczyć roboty. Inn i w yznaw ali zasadę, 
aby odwalić 8 godzin.

Pytan ie : N arzekanie na m łodych je st do­
syć częste. Czy nie uw ażacie, iż n a  ta k ą  
sytuację, w p ływ ają  także obiektyw ne u- 
w arunkow ajaia, choćby to, że o p racę  ła t­
wo, że to pracow nika szukają, a w reszce 
i to, iż u ta rło  się przekonanie, że, aby 
dostać wyższą grupę, w ystarczy p rzep ra ­
cować ileś lat, choćby jakość p racy  była 
zła?

— No, nie. Moim zdaniem  grupy  tak  
łatw o się nie dostaje, trzeba coś jeszcze 
potrafić.

— Sądzisz ta k  chyba na podstaw ie w ła­
snego przykładu . J a  uw ażam , .że jest ina­
czej. Weź choćby produkcję. L udzi brak , 
p rzy jm ą każdego, kto ty lko  chce przyjść. 
D ają w ysoką grupę. I potem  stoi tak i 
„szm aciarz” przy  m aszynie, nie m ając o 
niej żadnego pojęcia.

— Nie przesadzaj, „szm aciarze” też by­
w ają różni. Można i w śród nich znaleźć 
dobrych fachowców. Ja k  tak iem u zepsuje 
się m aszyna, to  jeśli n ik t go nie wyręczy, 
zrobi sam.

— Ale ilu tak ich  jest? P rzew ażnie dzwo­
ni po kogoś, żeby przyszedł m u zrobić.

— To niby p raw da, ale kiedy m ają  n au ­
czyć się roboty, jeżeli przychodzą na m ie­
siąc lub  dw a i odchodzą. Żeby dobrze ją  
poznać, trzeba  robić przy  niej 5— 10 lat, 
a czasem więcej.

— Po co ty  ich bronisz? A kto im p rze­
szkadza pracow ać? P ieniądze dosta ją  p rze­
cież dobre.

P ytan ie : W łaśnie. Czy uk ład  płac odpo­
w iada um iejętnościom  i rzeczyw istej ro ­
bocie? Czy fachowość je st wyżej n ag ra ­
dzana?

— Form alnie, owszem. Ale ta k  n ap raw ­
dę, to  nie. Są choćby różnice m iędzy za­
kładam i. Ja k  tu  jesteśm y, każdy m a po 
kilkanaście la t.s taż u . I do n iedaw na n a j­
wyższą grupę. „S u fit”. Żeby zarobić w ię­
cej, trzeba było zm ieniać pracę. Czyli, 
m ożna powiedzieć — wszyscy jesteśipy po­
dobnym i fachowcam i, z doświadczeniem .

A z drugiej strony  m łodem u, k tó ry  p rzy ­
chodzi, s ta ra ją  się dać m ożliw ie ja k  n a j­
wyższą grupę, byle ty lko  jakoś go za­
trzym ać. Na mój gust, to  u  nas je s t tak , 
że dąży się do tego, aby wszyscy za ra­
b ia li m niej w ięcej po równo. C hyba to  nie 
je s t dobrze. D obry „fach u ra” pow inien 
zarobić w ięcej, żeby n ie  uciekł i n ie szu­
ka ł m iejsca, gdzie będzie lepiej.

— P y tan ie : P rzepisy  raczej nie zachęca­
ją  do częstych zm ian pracy.

— Na papierze. W innym  zakładzie, jak  
im  zależy na pracow niku, w szystk ie s tra ty  
w yrów nują  wyższą grupą.

— Można powiedzieć, iż je s t tak , że jak  
ktoś zm ienia pracę, to  zyskuje.

— Zm iana pracy  to  jeszcze n ie ta k i 
w ielk i miód. Co innego, jak  rzucisz robotę 
i złapiesz się za jak iś p ry w atn y  interes. 
Znam  w ielu  takich. Spotykasz go po la ­
tach , idziesz do res tau rac ji na „jednego” 
i tam  okazuje się, że jego argum enty  są 
mocniejsze. T eraz pan u je  opinia, że jak  
zdolny fachow iec p racu je  w  fabryce, to 
chyba f ra je r  albo życiowa niedołęga. A 
pam iętam , jak  20 la t tem u  ludzie w stydzi­
li się przyznać, że rob ili coś pryw atn ie .

— P ytan ie : Je śli ta ry fik a to r  nie p rem iu ­
je  fachowości, to  może są gdzieś inne bodź­
ce, pozam aterialne?

— Jak ie?  W całym  zakładzie, gdzie nie 
w stąpisz, ściany obwieszone dyplomami. 
Dobrze, ja k  w  jednym  lub  dw óch jest 
coś w spom niane o robocie. W szystkie są 
raczej za pracę społeczną, choć to  całe 
społęcznikow anie odbyw ało się w  czasie 
norm alnych  godzin. Robota od pewnego 
czasu jest u nas jakoś nie dostrzegana, tak  
jakby  nie można było zm ierzyć, kto i jak  
p racu je. P łacą ci i siedź cicho.

— P y tan ie : Czy w arunk i p racy  sp rzy ja­
ją  fachowości?

—  T rzeba od razu  w yjaśnić, co się przez 
to  rozumie. Je śli dla pana fachowcem  jest 
ktoś, kto robi porządnie i solidnie, to  ja  
od razu  m uszę stw ierdzić, że ta k a  robota 
nie zawsze jest możliwa. Na przykład  
m istrz. Pow inien kierow ać, organizow ać 
pracę, doradzać młodym . A co robi w  p ra ­
ktyce? L ata, użera się, załatw ia i kom bi­
nuje, żeby w szystko trzym ało  się jakoś 
kupy.

— Albo racjonalizacja. Tylko naiw ny 
może sądzić, że jak iem uś technikow i uda 
się popraw ić to, co w  m aszynie w ym yśli­
ły  całe sztaby konstruk torów . T akie pom y­
sły to  rzadkość. R acjonalizacja to  pom y­
sły z konieczności. Coś się dorab ia czy 
uspraw nia, żeby w  ogóle „szło”.

P y tan ie : Słyszałem , że jednak  są u nas 
fachowcy?

— No, bo są. Tylko, że posiadają inne 
cechy, niż były potrzebne choćby dobrem u 
rzem ieślnikowi.

P y tan ie : Co zatem  potrzebne jest w spół­
czesnem u fachowcowi?

— W ydaje m i się, że przede w szystkim  
znajom ość roboty, sp ry t i zaradność. Cza­
sem  trzeba  być elektrykiem , m echanikiem , 
spaw aczem  w  jednej osobie.

— W arunki p racy  w ym agają, żeby umieć 
przystosow yw ać się do im prow izacji, ale 
sam a zaradność nie w ystarczy. Dobry fa ­
chowiec m usi być odpow iedzialny, solidny 
i mieć w e k rw i poczucie dyscypliny. I, 
czego w cale bym  nie lekcew ażył, m usi 
przede w szystkim  lubić sw oją robotę.

(mil)

SANATORIA
czekają

T rudno  jednoznacznie stw ierdzić, d la­
czego ta k  się dzieje, a le  je s t fak tem , że 
pracow nicy ZKiMR, k tó rych  p raca  zakw a­
lifikow ana jest do p ierw szej kategorii za­
trudn ien ia , od pew nego czasu n ie korzy­
sta ją  z przysługującego im  przyw ile ju  w y­
jazdu  do sanatoriów . K ażdy ta k i p racow ­
nik, a je s t ich w  zakładzie dużo, m a p ra ­
wo do 24-dniowego pobytu  w  sanato rium  
w  ciągu roku. Może to  być pobyt w  ra ­
m ach u rlopu  albo zw olnienia lekarskiego. 
W drugim  przypadku  konieczne je st do­
łączenie w niosku w ypełnionego przez leka­
rza, zaw ierającego ch a rak te ry stykę  zagro­
żenia zawodowego na danym  stanow isku 
pracy. W szystkie złożone dotychczas w 
Dziale Socjalnym  w nioski zostały załatw io­
ne pozytywnie. Dział czeka na kolejne.

Być może, przyczyną tak ie j sy tuac ji jest 
b rak  dostatecznego rozeznania w śród zało­
gi, k tó re  p race  są zaszeregow ane do p ie rw ­
szej kategorii za trudnien ia. W iele osób za­
pew ne nie uśw iadam ia sobie, jak ie  p rzy­
sługu ją im  upraw nien ia. P ubliku jem y więc 
pełny  w ykaz p rac  i stanow isk  zakw alifi­
kow anych do pierw szej kategorii z a tru d ­
nienia, w ystępujących  w  ZKiMR:

O bsługa m łotów, p ras  i w alcarek , ręcz­
nej obróbki n a  gorąco oraz regeneracji 
oprzyrządow ania kuźniczego n a  gorąco; 
nagrzew acze, kow ale m łotów  m atrycow ych 
i kuźniarek , przygotow acze m atryc, u rzą ­
dzeń i narzędzi, krajacze, piecowi, p rase - 
rzy, w yżarzacze, tłoczarze, zgrzewacze, ob­
sługa pieców  indukcyjnych.

W kotłow ni: popielarze i żużlowi za tru d ­
n ien i s ta le  w  przem ysłow ych kotłow niach 
przy  ręcznym  lub  częściowo zm echanizo­
w anym  zsuw aniu  popiołu i żużla, rusztow i 
kotłów  parow ych, oczyszczanie przem ysło­
w ych kotłów  parow ych.

Na m artycow ni: hartow nicy, szlifowanie 
ostrzenie w yrobów  i narzędzi m etalow ych 
(szlifierz, k ra jacz  ta rczą  ścierną, ostrzarz).

Inne: obsługa narzędzi udarow ych (ob­
sługa s tac ji sp rężarek  pow ietrznych -  kom ­
presorów , obsługa suw nic ze sta łym  n a ­
rażan iem  na działanie w ysokich te m p era ­
tu r  (suwnicowy, dźwigowy, podsuw nico- 
wy, opera to r u rządzeń  dźwigowych), spa­
wacze za tru d n ien i p rzy  spaw an iu  e lek try ­
cznym, gazowym  oraz p raca  w ycinaczy 
gazem  (spawacz, zgrzewacz).

W transporc ie: m anew row i, m aszyniści, 
pom ocnicy m aszynistów , k ierow cy ciągni­
ków  i funkcjonariusze pożarnictw a, p raca  
w  akum ulato row niach : opróżnianie, oczy­
szczanie i w ym iana stężonego kw asu  s ia r­
kowego j p ły t ołow ianych (ładowacz ak u ­
m ulatorów ), stanow iska pracy, n a  k tó rych  
prace w ykonyw ane są sta le  i bezpośrednio 
przy  stanow isku, na k tó rym  prace zali­
czone są do pierw szej kategorii za tru d n ie ­
nia, bieżąca konserw acja agregatów  i u - 
rządzeń oraz p race  budow lano-m ontażow e 
w  oddziałach będących w  ruchu , w  k tó ­
rych  jako podstaw ow e w ykonyw ane są 
prace w ym ienione w  w ykazie.

stępujący : p rzy jm ujem y, że p ra ­
cownik, k tóry  jest m istrzem , ko­
w alem  itp., spełnia podstaw owe 
wym ogi tego stanow iska. N ato­
m iast jeżeli nie nada je  się do 
pełn ienia te j funkcji, to  m usi 
funkcjonow ać jak iś m echanizm , 
k tó ry  go wykluczy.

R. TRZEŚNIOW SKI: Je st rze­
czą śmieszną, że dyrek to r zarabia 
m niej od kow ala. Szalona odpo­
wiedzialność, kw alifikacje. Tu jak  
na dłoni w idać zw yrodnienie n a ­
szego system u płacowego. Nie ma 
zdrow ych re lac ji pom iędzy posz­
czególnymi zaw odam i i stano­
w iskam i pracy. P rak tycznie re ­
lacja  płac w ygląda w  ten  sposób, 
że im m niejsza odpowiedzialność 
i niższe kw alifikacje, tym  wyższy 
zarobek.

Z. JÓŹW IK: T aka jest, n iestety, 
praw da. Dobry inżynier to drogi 
inżynier. Do tego trzeba dążyć.

E. CEZAR: Inżynierow ie są
różni.

Z. JÓŹW IK: Tak, ale najczę­
ściej są to oceny subiektyw ne.

REDAKCJA: System  m otyw a­
cyjny, to, oprócz płac, także tak ie  
elem enty, jak : aw ans społeczno- 
-zawodowy, pewność w  pracy, 
poczucie bezpieczeństw a, w aru n ­
k i pracy, socjalne, itp.

E. CEZAR: Został opracow any 
regulam in  aw ansow ania pracow ­
ników.

S. KW IATKOW SKI: Co z tego, 
że jest ta k i dokum ent. Ja k  się go 
stosuje, przekonaliśm y się przy 
ostatn im  podnoszeniu grup. P rze­
łożony popatrzył, pom yślał i d a ­
w ał wyższą grupę tem u, k tó ­
ry  już np. od 7 la t nie m iał pod­
wyżki. Czy to  nie śmieszne, żeby

sprzątaczka, odchodząca na em e­
ry tu rę , o trzym yw ała 11 grupę? 
Przychodzą ludzie z zew nątrz o 
w ątpliw ych kw alifikacjach  i do­
sta ją  wyższe grupy, niż p racow ­
nicy za trudn ien i w  zakładzie od 
w ielu  lat. W iele było przy  tym  
podw yższaniu grup przypadko­
wości i osobistych, subiektyw nych 
odczuć. To też w  pew nym  sensie 
odbiera ludziom  chęć do pracy.

R. TRZESNIOW SKI: W ielu
pracow ników  zasługuje, • żeby

aw ansow ać, np. na konstruk tora. 
Ale to  im się nie opłaca. Posłużę 
się p rzykładem  m istrzów. P rze­
cież ludzie b ronią się rękam i i 
nogam i, żeby nie zostać m istrzem . 
Obowiązków dużo, a  zarobek mały.

Z. JÓŹW IK: Dzisiaj m istrzem  
m ożna być za karę.

E. CEZAR: Już niedługo sy­
tu ac ja  ta  ulegnie zm ianie.

J.' K RA JEW SK I: W kuźni m i­
strzam i są naw et tacy , którzy

w cześniej jeździli wózkam i. A 
przecież m istrz  to pow inien być 
„rzem iecha”.

S. KW IATKOW SKI: To się od­
nosi do każdego stanow iska.

Z. JÓ ŹW IK : W łaśnie, reform a 
pow inna tw orzyć system  bodź­
ców, zachęcający m łodych ludzi 
z odpow iednim i kw alifikacjam i 
do aw ansu. Oprócz tego m usi im 
gw arantow ać stosowne do kw a­
lifikacji, grupy  zaszeregow ania.

S. KW IATKOW SKI: P racow ni­

kom  dniów kow ym  z u trzym ania 
ruchu  jest zupełnie obojętne, czy 
sw oją robotę w ykonują w olniej 
czy szybciej, bo i ta k  mogą zarobić 
ty lko  tyle, ile w yjdzie ze staw ki 
godzinowej. Czy nie można ich w  
jak iś sposób powiązać z p racow ­
nikam i akordow ym i? Są w  k ra ju  
zakłady, k tó re  to  p rak ty k u ją  z 
powodzeniem . W ówczas pracow ­
nicy u trzym ania ru ch u  byliby 
bezpośrednio zain teresow ani w

zw iększaniu w ielkości p rodukcji, 
bardziej dbali o s tan  techniczny 
maszyn.

A. SAW ICK LJNie je st to  sp ra­
w a nowa. Pół roku  tem u  rozm a­
w iałem  na te n  tem at z głów nym  
m echanikiem  i głównym  energe­
tykiem . Ich ocena była negatyw ­
na. Tw ierdzili, że tak ie  rozw ią­
zanie jest w  zakładzie abso lu tn ie 
nie do przyjęcia. K ierow nictw a 
w ydziałów  produkcyjnych  używ a­
łyby ludzi ze służb pom ocniczych 
do realizacji swoich zadań.

J. K RA JEW SK I: Jed n ak  gdyby 
te n  pracow nik  był jakoś za in te­
resow any, to  pracow ałby inaczej. 
Sam  chodziłby po w ydziale, 
spraw dzał m aszyny i szybciej 
usuw ał zauw ażone usterki. Wów­
czas gdyby kow al w ięcej „w yro­
b ił”, to  i on także coś by z tego 
miał.

REDAKCJA: F ak tem  jest, że 
p race  zespołu powołanego do 
opracow ania system u m otyw a­
cyjnego przeb iegają zbyt opie-

R. TRZESNIOW SKI: W pracy 
tego zespołu dostrzegam  pew ne 
niebezpieczeństw o, polegające na 
zasklepieniu się, wyobcow aniu. 
M usi on m ieć k o n tak t z ludźm i, 
rozm aw iać z nimi.

A. SAW ICKI: Też jestem  tro ­
chę zaniepokojony. T rzeba bę­
dzie, w  m yśl p rzy ję te j na p le­
narnym  posiedzeniu uchw ały, 
konsekw entniej egzekwować re ­
alizację nałożonych zadań.

REDAKCJA: Czy s tru k tu ra  or­
ganizacyjna przedsiębiorstw a od­
pow iada w arunkom  reform y?

E. CEŻAR: Uważam , że tak . 
Na tym  etap ie w prow adzania re ­

form y zdaje ona egzam in. Do­
wodem  tego mogą być w ynik i fi­
nansowe. D yrek tor banku  stw ie r­
dził, że ZKiM R najlep iej w yko­
rzysta ły  w szelkie upraw nien ia  w y­
n ika jące  z reform y, m.in. dzięki 
spraw ności organizacyjnej. R efor­
m a jest jednak  procesem  i zda je­
m y sobie spraw ę, że zawsze trz e ­
ba coś w  te j s tru k tu rze  zm ieniać.

R. TRZESNIOW SKI: W sche­
m acie organizacyjnym  b rak u je  
k larow nego określenia zakresu  
kom petencji. Np. robotn ik  odpo­
w iada przed m istrzem , kiedy 
w ięc dopuszczalna jest ingerencja 
kierow nika.

E. CEZAR: Z daje m i się, że 
nasza dyskusja m a podobny cha­
rak te r, jak  w iele innych. Dużo 
m ów im y o tym , że je s t źle, ale 
m ało, ja k  to  zło usunąć, ja k  po­
praw ić sytuację. Tego „ ja k ” jest 
za mało.

R. TRZESNIOW SKI: Tu bym  się 
nie zgodził. W ydaje m i się, że 
z te j dyskusji m ożna w yciągnąć 
k ilka pozytyw nych wniosków. 
M ianowicie — nie pow inniśm y iść 
dalej drogą zw iększenia dodatko­
w ych składników  płac, lecz od­
w ro tn ie; opracow ać skuteczny 
system  aw ansow ania, a jego pod­
staw ą pow inien być jednolity , 
oparty  na obiektyw nych k ry ­
te riach  sposób oceny pracow ni­
ków ; aby zaś system  płac spełniał 
ro lę m otyw acyjną funkcję  m usi 
być oparty  na w łaściw ej h ie rarch ii 
zawodów i stanow isk  pracy, 
um ożliw iającej określenie kto, ile 
i za co pow inien zarabiać.

Opracował: M. L E N K IE W IC Z
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Jeszcze w sprawie 
przychodni

Mój redakcyjny  kolega w  grudniow ym  num erze „P rze­
glądu przypom niał tem at, k tó ry  przed trzem a la ty  zrodził 
wśród załogi ZKiMR nadzieję na lepszą opiekę lekarską. 
A rtykuł dotyczył zarzuconej obecnie koncepcji w ybudow a­
nia przez kilka jaw orskich fabryk  wspólnej, m iędzyzakłado­
wej przychodni zdrowia. Zw racał uwagę na niedostatki 
i bolączki fabrycznej służby zdrowia, wskazał na korzyści, 
jakie stw orzyłoby uruchom ienie am bulatorium  z praw dzi­
wego zdarzenia, z odpowiednim i gabinetam i, specjalistycz­
nym  wyposażeniem  i pełną obsadą lekarską.

Po przeczytaniu tekstu  czytelnik może odnieść wrażenie, 
że całą Winę za fakt, iż do te j pory nie sfinalizowano owej 
koncepcji ponosi dyrekcja ZKiMR. Oczywiście, nie o to cho­
dziło autorow i. Z pom ysłu budowy wspólnej przychodni 
wycofali się wszyscy pom ysłodawcy za w yjątk iem  Zakładów 
Kuzienniczych. Tak więc na przysłowiowym  placu boju fa­
bryka została sama. Z tego powodu nie jest w  stanie, p rzy­
najm niej na razie, w łasnym i siłam i odbudować pomieszczeń 
w byłym  m łynie.

Tymczasem, w edług oceny adm inistracji zakładu, podsta­
wową bolączką fabrycznej służby zdrowia nie jest b rak  po­
mieszczeń, ale odpowiedniej liczby lekarzy-specjalistów . Co 
na to lekarz wojewódzki?

(ryt)

Tym problem em  chciałbym  za­
in teresow ać działające w  zak ła­
dzie zespoły, zajm ujące się opra­
cow aniem  nowego system u płac. 
Chodzi m ianow icie o tzw. doda­
tek  za eksploatację wózków.

P rzed k ilkunastu  m iesiącam i 
przyjęto  w  fabryce, że za p ra ­
w idłow ą eksp loatację środków  
tran sp o rtu  w ew nętrznego k ierow ­
ca wózka może otrzym ać dodatek 
w  w ysokości n a jp ierw  do 500 zł, 
a od n iedaw na do 1000 zł. W y­
chodzono przy tym  z założenia, 
iż ta k  znaczna prem ia, o k tórej 
p rzyznaniu  decydow ać m ają  n a j­
bardziej za in teresow ani tran sp o r­
tem  w ydziałow ym , znacznie u- 
spraw ni jego funkcjonow anie. Czy 
ta k  się stało? Twierdzę, że nie, 
a przynajm niej nie w  tak im  stop­
niu, jak  tego oczekiwano. Śm iem  
naw et tw ierdzić, że owa niew iel­
ka popraw a nie jest w ynikiem  
oddziaływ ania na postaw y k ie­
rowców wózków kilkusetzłotow e- 
go dodatku, lecz osiągnięta zosta-- 
ła, dzięki nowej bazie tran sp o r­
tu , w  w yniku znacznego skróce­
nia czasu nap raw  „raków ” i „eks­
presów ”. Z  rozm ów z m istrzam i 
i obserw acji w ynika, iż w  dal­
szym ciągu częstym  zjaw iskiem  
są aw arie, spowodowane niedbałą 
eksploatacją, niedopilnow aniem  e- 
lem entarnych  wymogów obsługi. 
Skąd to w ynika? Moim zdaniem  
w pływ a na to  k ilka faktów.

W śród pracow ników  w ydziałów  
kierow ca wózka należy do n a j­
niżej zarabiających. Z reguły  za­
trudn iony  jest w edług szóstej 
grupy, na dniówkę. W dodatku 
panu je  powszechne przekonanie, 
że może nim  zostać każdy, "kto

Po ukazaniu  się w  poprzed­
nim  num erze „P rzeg lądu” a r ­
tyku łu  o zakładow ym  budow ­
nictw ie m ieszkaniow ym  roz­
dzwonił się w  naszej redakcji 
telefon. M ieszkańcy bloku ro ­
tacyjnego zw racali narń uwagę, 
iż zaw ierzyliśm y na słowo bu ­
dow lanym  pisząc, że w  tym  
budynku usunięto  już p ra k ­
tycznie w szystkie usterk i, co 
nie jest zgodne z praw dą. L i-

POD ROZWAGĘ
zespołom d.s. płac

nie po trafi sprostać innym  obo­
wiązkom , po p rostu  ten , kto um ie 
„Kręcić kółkiem ”. E fekt jest ta ­
ki, że w ózkam i jeździ coraz w ię­
cej m łodocianych, którzy, na po­
lecenie uzupełnienia oleju, w le­
w ają  go... do zbiornika z pali­
wem. Nic dziwnego, skoro na 
kursie  uczono, ich przede w szyst­

kim  tego, ja k  m anipulow ać dźw i­
gniam i i kierow nicą.

Czy nie najwyższy już czas, aby 
w yjść z założenia, iż k ierow cą w  
transporc ie w ew nętrznym  powi­
nien  być dobrej k lasy  fachowiec, 
k ierow ca-m echanik, a  nie ty lko 
pracow nik transpo rtu?

(ryt)

Usterki w rotacyjnym
sta niedoróbek przedstaw ia się 
bowiem następująco: w za­
chodniej części dom u w adliw ie 
działa ogrzewanie, dookoła 
okien odpada ty n k  uszczelnia­
jący ram y, przeciekają rynny, 
cieknie również z instalacji 
w odnej w piw nicach, nie dzia­
ła ją  także n iektóre an teny  te ­
lew izyjne do odbioru drugiego 
program u. W ystarczy?

W raz z m ieszkańcam i ocze­
kujem y od k ierow nictw a osie­
dla zakładowego rychłego usu ­
nięcia zgłoszonych usterek. 
Sądzim y, iż w  następnym  n u ­
m erze, po uprzednim  sp raw ­
dzeniu, będziem y mogli poin­
form ow ać czytelników  o tym , 
że w  „ro tacy jnym ” wszystko 
już gra.

(r)

Za mało pieniędzy 
w PKZP Wszystko 

o przyczepach 
kempingowych

Pracow nicza K asa Zapomogo­
wo-Pożyczkowa jest organizacją, 
k tó ra  od la t cieszy się ogrom ną 
popularnością. Należą do niej 
p raw ie wszyscy pracow nicy za­
kładu. Osoby, k tó re  nie są jej 
członkam i, stanow ią w yjątk i. Już 
z tego można wywnioskować, że 
jest to bardzo w ygodna i korzy­

stna form a otrzym yw ania pomocy 
finansow ej.

N iestety, nie zawsze i nie wszy­
scy uśw iadam iają sobie istotę 
funkcjonow ania PKZP. Otóż fu n ­
dusze je j pochodzą z dobrowol­
nych składek. Nie m ożna w ięc po­
życzać w ięcej, niż w ynosi ogól­
na sum a w kładów . Tym czasem

w  listopadzie złożono w  kasie 
w nioski o pożyczki na sum ę 3,5 
m in  złotych, podczas gdy na kon­
cie było ty lko  2 m in zł. Podobnie 
sy tuacja w yglądała w  poprzed­
nich miesiącach. Już  od dłuższe­
go czasu PK Z P nie je s t w  s ta ­
nie, w łaśnie z powodu zbyt sz­
czupłych środków  finansow ych, 
w  pełni zaspokoić potrzeb w nio­
skodawców. K om isja, za jm ująca 
się rozdziałem  kasow ych pienię­
dzy, bardzo często m usi przyzna­
w ać pożyczki znacznie niższe od 
proponow anych we wnioskach. 
Rodzi to, oczywiście, spore n ie­
zadowolenie.

N iezadowolenie, k tó re  w  tej 
sy tuacji nie m a żadnego uzasad­
nienia, nie doprow adzi do senso­
wnego rozw iązania tego proble­
mu. Je s t ono bardzo proste. Je ­
żeli chcem y pożyczać w ięcej p ie­
niędzy, m usim y rów nież w ięcej 
w kładać do w spólnej kasy. Bo 
w  m yśl w yśw iechtanego już po­
w iedzenia, z pustego i Salom on 
nie naleje. Obecna wysokość m ie­
sięcznych w kładów  do PK ZP po^ 
zostaje w  jask raw ej sprzeczności 
z m aksym alną kw otą pożyczki, 
wynoszącą 50, tys. zl. Bezsporne 
jest więc, że m uszą one w zro­
snąć. Czas chyba przełam ać opo­
ry, że się nie opłaca, bo zam ra­
żamy pew ną sum ę pieniędzy bez 
oprocentow ania. Nie zapom inaj­
my, że 50-tysięczny k red y t w 
PK ZP także nie podlega oprocen­
tow aniu. Rozwiązaniem  n a jlep ­
szym byłoby chyba złożenie przez 
każdego pracow nika dobrowolnej 
dek larac ji o w ysokości m iesięcz­
nej w płaty  do kasy. Pow inny za 
tym  pójść zm iany w  regulam inie 
PK ZP w  k ie runku  przyznania 
w iększych p referenc ji pracow ni­
kom o w ysokich w kładach, a nie 
o wysokich poborach.

( m )

Od chyba pięciu la t ZKiMR po­
siadają sześć przyczep kem pin­
gowych. N iedostatek inform acji o 
zasadach korzystania z nich zro­
dził w śród n iektórych czytelni­
ków  naszej gazety podejrzenia, że 
służą one niew ielkiej grupie osób 
ze ścisłego kierow nictw a zakładu, 
iż przeciętny pracow nik fab ryk i 
nie ma do nich dostępu. Chcemy 
rozwiać te  podejrzenia.

Z inform acji ROMUALDA W I­
NIARSKIEGO w ynika, że na s ta ­
nie Działu Socjalnego figu ru ją 
trzy  przyczepy ty p u  N-126 oraz 
trzy  tzw. przyczepy bagażowe. 
Zakupiono je  na w niosek i s ta ­
ran iem  członków A utom obilk lu­
bu ż uzasadnieniem  iż będą s ta ­
nowiły uzupełnienie bazy w cza­
sowej. Z te j rac ji ich dysponen­
tem  jest zarząd koła A utom obil­
k lubu, k tó ry  gospodarzy przycze­
pam i w  oparciu o stosowny reg u ­
lam in. Z aw arto  w  nim  następu­
jące ustalenia.

W ypożyczającym  może być każ­
dy pracow nik fab ryk i z zastrze­
żeniem, że pierw szeństw o m ają 
członkowie A utom obilklubu. Gdy 
zostanie stw ierdzony fak t, że ktoś 
z nich odstąpi przyczepkę np. 
znajom em u, płaci o 100 proc. w ię­
cej i trac i swój przyw ilej. W ko­

lejności rozpatryw ane są poda­
nia osób, nie korzystających w 
danym  roku z wczasów zakłado­
wych, następnie tych, k tóre w 
latach poprzednich, w  pełni sezo­
nu, nie w ojażow ały z dom kiem  na 
kółkach. Jak ie  są staw ki? Za przy­
czepę N-126 opłata w ynosi 30 zł 
za dobę, za bagażową — 15 zł.

Ja k  załatw iać form alności? Do 
końca kw ietn ia należy złożyć u 
p. W iniarskiego odpow iedni w nio­
sek, k tóry  do 15 m aja zostanie 
rozpatrzony przez zarząd koła z 
uw zględnieniem  powyższych za­
sad. U przedzam y, że w  okresie 
od 1 lipca do 15 sierpn ia z regu ­
ły jest w ielu zwolenników tak ie j 
w łaśnie form y spędzania urlopu. 
Sporo natom iast szans m ają  oso­
by, k tóre w ybiorą się na urlop w 
innym  term in ie, najw ięcej zaś 
am atorzy w yjazdów  na sobotnio- 
-niedzielny weekend.

W tym  roku przyczepy N-126 
wyposażono w nowe pokrowce na 
m aterace i telew izory. Są w  nich 
także kuchenki gazowe. P lanu je  
się wyposażyć je dodatkowo w  lo­
dówki i p rzystaw ki nam iotowe. 
N iewiele je s t natom iast szans na 
kupienie jeszcze k ilku  tak ich  
przycżepek.

(r.)

ANKIETA DLA CZŁONKÓW PK ZP PRZY ZKiMR

PKZP, chcąc poznać opinią załogi na tem at ew entualnego podnie­
sienia m iesięcznego odpisu na fundusz kasy do tuysokości m in im um  
5 proc. podstaw owego w ynagrodzenia, prosi o w ypełn ien ie n in ie j­
szej ankiety .

1. Im ię i nazwisko ................................................................ .... ......................

2. W iek ........................... ........................................!.............................................

3. S tan  cywilny ............................................................................................. .

4. Liczba osób na u trzym aniu  .....................................................................

5. Ogólny staż pracy ................................................................... ....................

6. W ysokość miesięcznego w yna­
grodzenia z rekom pensatam i ...................... ............................................

7. D eklaru ję miesięczny odpis na fundusz PK ZP w  wysokości*
a) na dotychczasowym  poziomie,
b) 5 proc. podstawowego w ynagrodzenia,
c) 300 zł lub  więcej (podać ile) ............ i................,.......... ............ .... '...

* w łaśc iw e p o d k reślić

W ypełnione ankie ty  prosim y składać w  term in ie S dni od da ty  
ukazania się. gazety w  lokalu  PK ZP lub redakcji. N iezłożenie an­
k ie ty  będzie traktow ane jako w yrażenie zgody na podw yższenie  
odpisu do w ysokości 5 proc. podstaw owego wynagrodzenia.
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Zawód — elektryk

CZAS
na myślenie

Hf AW IE SZO N O  stan  w ojenny. 
* * Na taką  decyzję  w ładz w iele  
osób w yczekiw a ło  z  u tęskn ien iem , 
nieliczni zaś z  obawą. Brała się 
ona z tego, że nie bardzo w yobra­
żali sobie, ja k  dadzą radę z  k ie ­
row aniem  lu d źm i w  w arunkach , 
gdy przyw rócone zostaną norm al­
ne sw obody dem okratyczne. Gdy 
trzeba będzie dokładnie przygoto­
wać każdą decyzję , k ied y  zaczną  
funkcjonow ać in s ty tu c je  które  
w  im ien iu  załogi i zgadnie ze  
sw oim i upraw nien iam i domagać 
będą się uzasadniania w yd a w a ­
nych  poleceń i zarządzeń. A  było  
przecież ta k  fa jn ie . W ystarczyło  
w ydać rozkaz i dopilnow ać jego 
term inow ego w ykonania . Na n ie­
posłusznych czeka ły  ostre sankcje  
dyscyplinarne. A  że nie w szyscy  
pracow nicy w iedzieli, że przełożo­
n y  nie jest jednak  w szechw ład­
n ym  władcą, iż  działają przecież  
przep isy praw a, w ięc w szys tko  
grało, ja k  w  szw ajcarskim  zegar­
ku . L udzie siedzieli cicho.

K toś powie, że  tak ich  na iw nia­
ków  nie było. N ieste ty , byli, a 
jakże. Sam  byłem  św iadkiem  roz­
m ow y, w  k tó re j pew ien  k ierow n ik  
przedstaw ia ł w  ta k i w łaśnie spo­
sób podw ładnym  sw oje upraw nie­
nia  w okresie stanu wojennego. 
I  chociaż byli to  ludzie o in te li­
gencji pow yże j przeciętnej, słu­
chali tego ze zw ieszonym i głow a­
m i, w  m ilczeniu . B yć m oże, zw ą t­
p ili w  spraw iedliw ość, w  zdrow y  
rozsądek, w  m ożliw ości organiza­
cji pa rty jn e j. M oże te ż  uważali, 
iż w ta k  tru d n e j sy tuacji lepiej 
się nie w ychylać. W naw ale kło­
potów  o ska li m akro, problem  ich  
ew en tua lnej m ikro krzy w d y  m oże  
ujść bezkarn ie!

N ie chciałbym  roztrząsać tego, 
czy ow i pracow nicy m ieli rację, 
nie reagując na ew id en tn y  w y ­
głup swojego przełożonego. Piszę 
o tym , zadając sobie pytan ie, czy  
ta k i sze f je s t w  stanie pokiero­
wać ludźm i w  w arunkach , które  
w ym agają  szczególnego ta k tu , o- 
bok, co jest oczyw iste , w ie lk ie j 
w iedzy  fachow ej, jaką  pow in ien

posiadać. C zy zda je  on sobie spra­
w ę z ogrom nej różnicy w  o kre­
śleniu  „konsekw encja  w  postępo­
w an iu” i  „ twardość”?

— Przyglądam  się nieraz pracy 
swojego k ierow nika  i zastana­
w iam  się, w  ja k i sposób zna jdu je  
czas na organizowanie roboty, na 
m yślen ie  o spraw ach produkcji, 
w reszcie na ko n ta k t z  podw ład­
nym i. Przecież cały dzień biega 
z  jednej opera tyw ki na drugą, 
trzecią... — stw ierdził m ó j zna­
jom y.

— No, chyba nie za jm u ją  m u  
one całych ośm iu godzin  — zau­
w ażyłem .

—  Jak  to  nie  — zaperzył się. 
— Popatrz ty lko , ja k  w ygląda  
rozkład dnia! P rzychodzi zw y k le  
do fa b ry k i k ilka  m in u t przed  
siódmą. Z anim  rozsiądzie się za 
biurk iem , uzgodni z m istrzam i 
plan działania, m u si lecieć na 
opera tyw kę do dyrektora . Po po­
wrocie, p rzez kilkadziesią t m in u t  
za łatw ia  różne papierki, a w łaś­
ciw ie analizu je jeszcze raz to, co 
ta m  usłyszał. Ledw ie z  ty m  skoń­
czy, biegnie na kolejną  naradę u  
zastępcy szefa. Potem  przychodzi 
czas na ko lejną  u  sąsiadów, w  
kuźn i, a późn ie j ju ż  pozostaje  
n iew iele czasu do godz. 15. G dzie 
tu  znaleźć czas na m yślen ie , k ie ­
row anie robotą?

P rzyznaję, iż  zabił m i solidnego  
ćw ieka. Isto tn ie, czy  nie za  dużo  
ty ch  operatyw ek? C zy nie w y ­
starczyłoby ich o połow ę m niej?  
R zecz jasna, na różnych  szczeb­
lach pow inny odbyw ać się z róż­
ną częstotliw ością. Np. codzien­
nie spo tka liby  się m istrzow ie z  
kierow nikiem , ten  raz w  tygod­
n iu  czy dekadzie ze sw oim  prze­
łożonym  itp. W te n  sposób każdy  
zaoszczędziłby sporo czasu, k tó ­
ry  m ógłby spożytkow ać na kon­
kre tn e  czynności kierow nicze, za­
m iast tracić go na w ysiadyw anie  
na operatyw kach.

JA N  K O W A L S K I

GDZIE
była kontrola

W październiku ubiegłego roku 
kow ale z W ydziału K-2 odkuli 
ok. 14 tys. tzw. zębów d la n ie­
mieckiego odbiorcy. N astępnie 
tra fiły  one do W ydziału O bróbki 
W iórowej W-5, gdzie poddane zo­
sta ły  kolejnym  operacjom  tocze­
nia i gw intow ania. S tam tąd  do­
ta rły  do K -4 do ostatecznej ob­
róbki i dokładnych oględzin przed 
w ysłaniem  do RFN.

W trak c ie  tych  p rac  okazało 
się, iż z w ym ienionej liczby zę­
bów zaledw ie 5,5 tys. odpowiada 
określonym  w arunkom  jakościo­
wym. Pozostałe były za krótkie, 
posiadały w żery lub  napalenia, 
bądź też w idoczne naw et gołym 
okiem  pęknięcia, a  w ięc w ady, 
k tóre dyskw alifiku ją  te n  w yrób 
naw et w  św ietle stosunkow o li­
beralnych  norm  krajow ych.

Rodzi się w ięc pytanie, w  jak i 
sposób w adliw y w yrób u jaw nio­
ny został dopiero podczas obrób­
k i w ykańczającej. W szystkie w a­
dy pow inny bow iem  zostać w y­
chwycone już w  W ydziale K-2,

nasze

S Y G N A Ł Y ^
jeżeli n ie  przez kow ala, to  przez 
m istrza lub  kon tro lera  jakości. 
Tym czasem  buble jak im ś cudem  
przeszły nie ty lko  przez ten  etap 
w ytw arzan ia, ale nie u jaw nili 
ich rów nież pracow nicy W ydziału 
O bróbki W iórowej W-5: tokarz , 
m istrz  i kontro ler! „W padły” do­
piero p rzy  trzecim , bardzo rygo­
rystycznym  etap ie przygotow ania 
w ysyłk i eksportow ej. Rodzi się 
w  tym  m iejscu  py tan ie: co było­
by. gdyby chodziło o „zw ykłą” 
p a rtię  dla krajow ego odbiorcy? 
Je s t pow szechną ta jem nicą , iż 
w tedy odkuw ki spraw dza się nie 
ta k  w nikliw ie! Ale do rzeczy.

W yprodukow ano ponad 60 proc. 
bubli! Z m arnow ano znaczne ilości 
stopow ej stali, sporo czasu pro­
dukcyjnego, zapłacono w reszcie 
ludziom  za bezw artościow y w y­
rób. C iekaw i jesteśm y, co odpo­
w iedzą na to  szef Zespołu W y­
działów  K uźni oraz k ierow nik  
D ziału K ontro li Jakości. (ryt)
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Jesień w  statystyce
SEZON PIŁK A RSK I m am y już w praw dzie za sobą, lecz 

w oczekiwaniu na wiosenne emocje, żeby nie zapomnieć 
zupełnie o piłce, wzorem w ielu gazet sportowych, p rezen tu ­
jem y kom pleksową analizę zakończonych niedaw no rozgry­
w ek w jeleniogórsko-legnickiej klasie okręgowej.

Poniższe tabele przedstaw iają dorobek poszczególnych ze­
społów, w ystępujących w roli gospodarzy i gości.

1. K U ŹN IA
il. m, 

14
2. ZA G ŁĘBIE 14
3. O LIM PIA 14
4. C H O JN O W IA N K A 14
5. K O N FEK S 14
6. ORZEŁ 14
7. CZA RN I 14
8. ŁUŻYCE 14
9. OLSZA 14

10. BK S 14
11. CEM ENT 14
12. GRYF 14
13. STA L 14
14. G Ó R N IK  Z ło to ry ja 14
15. G Ó R N IK  P o lk o w ice 14

GOSPO D A R ZE 

1. K U ŹN IA 5
2. C H O JN O W IA N K A 7
3. ZA G ŁĘBIE 6
4. ORZEŁ 8
5. K O N FEK S 7
6. CEMENT 8
7. G Ó R N IK  Z ło to ry ja 6
8. CZA RN I 7
9. STA L \ 7

10. ŁUŻYCE 7
11. OLSZA 8
12. O L IM PIA 7
13. GRYF 7
14. BK S 8
15. G Ó R N IK  P o lk o w ice 7

GOŚCIE 
1. O L IM PIA 7
2. ZA G ŁĘBIE 8
3. BK S 6
4. CZA RN I 7
5. K U ŹN IA 9
6. C H O JN O W IA N K A 7
7. K O N FEK S 7
8. ŁUŻYCE 7
9. OLSZA 6

10. O RZEŁ 6
11. GRYF 7
12. STA L 7
13. CEM ENT 6
14. G Ó R N IK  P o lk o w ice 7
15. G Ó RNIK Z ło to ry ja 8

z.r.p . p k t. b ra m k i
9—2—3 20 28—15 +13
8—3—3 19 24—15 + 9
8—2—4 18 29—15 +14
8—2—4 18 18—13 + 5
7—2—5 16 22—16 + 6
7—2—5 16 15—12 + 3
5—6—3 16 14—12 + 2
6—2—6 14 15—13 +2
6—2—6 14 21—27 —6
4—5—5 13 14—13 —1
5—2—7 12 20—24 —4
4—3—7 11 19—23 —4
4—3—7 11 16—21 —5
3—2—9 8 9—23 —14
1—2—11 4 8—30 —22

1
2 — X utn 'W O
g S
8 g

5—0—0 10 16—2 100
6—0—1 12 13—6 86
4—1—1 9 12—6 75
5—2—1 12 12—7 75
5—0—2 10 12—5 71
4—2—2 . 10 15—9 67
3—1—2 7 6—5 58
3—2—2 8 9—7 57
3—2—2 8 6—4 57
3—2—2 8 6—5 57
4—1—3 9 16—15 56
3—1—3 7 13—9 60
3—1—3 7 12—10 50
1—4—3 6 6—9 37
1—1—5 3 5—14 21

5—1—1 11 16—6 78
4—2—2 10 12—9 62
3—1—2 7 8—4 58
2—4—1 8 5—5 57
4—2—3 10 12—13 55
2—2—3 6 6—8 44
2—2—3 6 6—8 43
3—0—4 6 6—8 43
2—1—3 5 5—12 41
2—0—4 4 3—5 33
1—2—4 4 7—13 28
1—1—5 3 10—17 21
1 _ 0 _ 5 2 5—15 16
0—1—6 ■ 1 3—16 7
0—1—7 1 3—18 6

Z ad z iw ia jąca  je s t  c h im e ry c z n a  p o ­
sta w a  d w óch  zespo łów : „O lim p ii”
K am ien n a  G óra i BK S B o lesław iec , 
k tó re  zn acz n ie  sk u te c z n ie j g ra ły  n a  
o b cych  b o isk a ch , n iż  p rz e d  w łasn ą  
p u b liczn o śc ią .

W ro z e g ra n y c h  105 m eczach  p ad ły  
273 b ra m k i, z czego 158 zdoby li go­
sp o d a rze , n a to m ia s t  goście  115. D aje  
to  b a rd zo  w y so k ą  p rz e c ię tn ą  2,6 b ra m ­
k i w  je d n y m  m eczu . 53 razy  zw y cię ­
ża li go sp o d a rze , 20 razy  p a d ł w y n ik  
n ie ro z s trz y g n ię ty , a 32 razy  zw y cię ­
stw o  o d n ieś li goście.

N a jczę śc ie j p a d a ły  w y n ik ł:  1:0 — 24 
ra z y ; 2:1 — 15 ra z y ; 11 razy  u zy sk an o  
2:0, po 0 razy  p a d a ły  re z u lta ty  0:0 
i 1:1. T y lk o  po ra z ie  z a n o to w an o  w y ­
n ik i  4:1, 5:0, 5:2, 4:3, 6:2, 6:1, 6:0. 
Z decy d o w an a  w iększość  sp o tk a ń , bo 
aż 48, zak o ń cz y ła  się  zw ycięs tw em  
ró żn icą  ty lk o  je d n e j b ra m k i, a  za ­
led w ie  w  29 m eczac h  je d e n  z zespo­
łów  p o tra f i ł  u d o k u m e n to w a ć  sw o ją  
w yższość d w iem a i w ięce j b ra m k a m i.

N ajw y ższe  zw y cięs tw a  od n io sły  ze­
spo ły  „ K u ź n i” — 6:0 z „O lszą” , „Z a­
g łę b ia ” — 5:p z „ C e m e n te m ” i
„O lim p ii” — 6:0 z „ G ó rn ik ie m ” Z ło­
to ry ja . W szy stk ie  zo sta ły  o d n ies io n e  
n a  w łasn y m  b o isk u . T ak że  „ O lim p ia ” 
od n io sła  n a jw y ższe  zw ycięs tw o  na  
w y jeźd z ie , p o k o n u ją c  4:0 „ G ó rn ik a ” 
P o lk o w ice .

N a jw ię c e j b ra m e k  p ad ło  w  m e ­
czach : „ C e m e n t”  — „ S ta l” 6:2,
„O lim p ia” — „ S ta l 3:4, „O lsza’’ — 
„ O lim p ia ” 2:5, „ G ry f” — „ K o n fe k s” 
4:2 i „ C z a rn i” — „Z ag łęb ie”  2:4._

N a jd łu ż e j bez p o ra ż k i g ra ło  lu b iń ­
sk ie  „ Z a g łę b ie ” . D o p ie ro  w  ósm ej k o ­
le jc e  d oznało  p ie rw sze j p o ra ż k i w  
Ja w o rz e  z „ K u ź n ią ” . R ów nież  „ Z a­
g łę b ie ” n a jp ó ź n ie j s tra c iło  b ra m k ę . 
Z espo łem , k tó ry  p ie rw szy  p o k o n a ł 
b ra m k a rz a  lu b in ia n  b y ł „ G ó rn ik ” 
Z ło to ry ja .

N a jsk u te c z n ie jsz y  a ta k  m a „O lim ­
p ia ” — 29 b ra m e k  (śr. 2,0 n a  je d e n  
m ecz). N a jm o cn ie jsze  lin ie  d e fe n sy w ­
n e  m a ją  „O rze ł” i „ C z a rn i” ; oba 
zespo ły  s tra c iły  ty lk o  po 12 b ra m e k  
w  14 m eczach , cp d a je  ś re d n ią  0,85 
go la  n a  je d e n  m ecz.

R u n d a  rew an żo w a rozpo czn ie  się 
w  p ra rc u  b r . W je d n y m  z k o le jn y c h  
n u m e ró w  p o s ta ra m y  się p o in fo rm o ­
w ać k ib icó w  o p rz y g o to w a n ia c h  do 
d e c y d u ją c e j b a ta l i i  p iłk a rz y  „ K u ź n i” 
o raz  in n y c h  fa w o ry tó w  g ru p y .

(ml)

RYWALE KUŹNI
D łu g o le tn i k ib ice  ja w o rsk ic h  p ił­

k a rz y  d o strzeg li, że w  o s ta tn ic h  la ­
ta c h  z m ie n ili się  ry w a le  „ K u ź n i” , 
n ie  ty lk o  d la teg o , iż w  m iejsce_ p o ­
p rz e d n ie j k la sy  w o jew ó d zk ie j u tw o ­
rzono m ięd zy w o jew ó d zk ą , o b e jm u ją ­
cą w o jew ó d z tw a  leg n ick ie  i je le n io ­
g ó rsk ie . P rz ez  w ie le  la t  w  d a w n e j 
k la s ie  w o jew ó d zk ie j ry w alizo w ały  
ze sobą  o p ie rw sze  m ie jsce  w łaśc iw ie  
trz y  d ru ż y n y : „ K u ź n ia ” Ja w o r, „G ó r­
n ik ” P o lk o w ice  i „ S ta l” C hoc ianów . 
N a zm ian ę  p la so w a ły  się n a  czo ło ­
w y ch  m ie jsc a c h , a o w e jśc ie  do w y ż­
szej k la sy  w alczy ły  zazw yczaj m iędzy  
sobą  „ G ó rn ik ” i „ K u ź n ia ” . J a w o rsc y  
p iłk a rz e  w y w alcz y li n a w e t a w an s do 
III  lig i a le  po ro czn y ch , n ie s te ty  n ie ­
u d a n y c h  w y s tę p ach , p o w ró c ili do 
k la sy  m ięd zy w o jew ó d zk ie j.

P la n y  w a lk  o p ie rw sze  m ie jsc e  
k rzy żo w a ły  te j  t ró jc e  in n e  d ru ż y n y  
d aw n e j, le g n ic k ie j k la sy  w o jew ó d z­
k ie j, a m ian o w ic ie : „ C h o jn o w ia n k a ” , 
„ G ó rn ik ”  Z ło to ry ja  i  „ P ro c h o w i-  
c z a n k a ” , p rzy  czym  p ie rw sza  z n ich  
sta n o w iła  z re g u ły , ze w zg lędu  n a  
w y ró w n a n y  sto su n k o w o  n a  p rz e s trz e ­
n i w ie lu  la t  poziom  g ry , n a jw ięk sze  
zag ro żen ie . O czyw iście , po p o łączen iu  
g ru p  le g n ic k ie j i je le n io g ó rsk ie j w  
je d n ą  k la sę  m ięd zy w o jew ó d zk ą  zespół 
ry w a li „ K u ź n i” zm ien ił się. O becn ie  
np . sk u te c z n ie  w spó łzaw o d n iczą  z n ią  
zespo ły : reze rw o w y  „ Z a g łę b ia ” L u b in , 
„O lim p ii” K a m ie n n a  G óra  i „ C h o j­
n o w ia n k a ” . Ta o s ta tn ia , ja k  w idzim y, 
w ciąż  u trz y m u je  się w  czo łów ce r y ­
w ali. W ru n d z ie  w io se n n e j w szy stk ie  
te  trz y  zespo ły  b ęd ą  sta n o w iły  duże 
zag ro żen ie  d la  ja w o rsk ic h  p iłk a rz y

w  w alce  o p o w ró t do I II  lig i, zw łasz­
cza że zaw o d n icy  „ K u ź n i” p o tra fią  
p ła ta ć  k ib ico m  n ie sp o d z ia n k i w  p o ­
s ta c i p rz e g ra n y c h  z d ru ż y n a m i, p la ­
su ją c y m i się  n a  o s ta tn ic h  m ie jsca ch  
w  tab e li.

D aw n i ry w a le  „ K u ź n i” zd ecy d o w a­
n ie  je d n a k  o b n iży li sw o je  lo ty , oczy­
w iśc ie  n ie  d la teg o , że m uszą  g rać  
o becn ie  z je le n io g ó rsk im i zespo łam i. 
Z u p e łn ie  n ie  liczy  się  ju ż  „ G ó rn ik ” 
P o lk o w ice , k tó ry  w  je s ie n n e j  ru n d z ie  
zdo ła ł w y g rać  ty lk o  je d n o  sp o tk a n ie , 
a dw a z rem iso w ać . J e s t  n a jp o w a ż ­
n ie jsz y m  k a n d y d a te m  do sp a d k u  do 
n iższe j k lasy . „ G ó rn ik ” Z ło to ry ja  
z a jm u je  p rz e d o s ta tn ią  lo k a tę  w  tab e li, 
a b a rd z o  g ro źn a  jeszcze  n ie d a w n o  
„ S ta l” C h o c ia n ó w  trz e c ie  m ie jsce  od 
k o ń ca  ze s to su n k o w o  w zg lęd n y m  d o ­
ro b k ie m  11 p u n k tó w . T en  zespó ł m a 
jeszcze  n a jw ięk sze  sz anse  n a  o db ic ie  
ód d n a . O czyw iście , w y tłu m aczen ie  
m oże b y ć  ty lk o  je d n o  — p iłk a rz e  
ty c h  zespo łów  g ra ją  n ie p o ró w n a n ie  
g o rze j n iż  p rzed  k ilk u  la ty .

(z)

OSiR INFORM UJE
Ośrodek Sportu  i R ekreacji 

w Jaw orze inform uje, iż w 
okresie zimy 1982/83 organi­
zować będzie kuligi dla dzieci 
i dorosłych.

Bliższych inform acji udziela 
sek re ta ria t OSiR w  Jaw orze, 
ul. Parkow a 7, tel. 21-41.

O d z n a k iP Z P N
Działacze p iłkarscy w oje­

w ództwa legnickiego podsum o­
w ali kolejny okres swojej 
działalności podczas odbytego 
w  połowie grudnia ubiegłego 
roku zebrania spraw ozdaw ­
czego. W ielu zostało w yróżnio­
nych honorowym i odznakam i 
PZPN. W śród udekorow anych 
znaleźli się także dyrek to r n a ­
czelny ZKiMR ALEKSANDER 
PRUSZKOW SKI i k ierow nik

Działu BHP WŁADYSŁAW 
KARLINSKI. Obaj otrzym ali 
Honorowe S rebrne Odznaki 
PZPN.

W środow isku sportow ym  
Jaw ora  od la t znani są jako 
gorący w ielbiciele p iłk i noż­
nej, o fiarn i i doświadczeni 
działacze, k tórzy w  dużym 
stopniu przyczynili się do 
sportowego aw ansu  m iasta.

KRZYŻÓW KA N r 1 Strzelec Bogobojny W yleczony
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W w o jsku  odbyw a się pierw sze  
strzelanie. Do jednego z żołnierzy  
podchodzi dowódca i beznadziej­
nie m acha ręką.

— Hańba! Na dziesięć strzałów  
ani jednego punktu . K im  pan był 
w  cywilu?

— P iłkarzem  „K uźni”.

Co może kierow nik?
— Co m oże zrobić kierow nik  

dla pracownika, k tóry  sum iennie  
przepracował cały miesiąc?

— Może pozostawić 15 proc. 
prem ii m o tyw acyjnej, jeżeli n ik t 
m u  je j w cześniej nie obciął.

Św ietne zajęcie
W korytarzu  fabrycznego biu­

rowca spotkały się dw ie ko le­
żanki.

— C zym  się zajm ujesz?  — pyta  
jedna.

— Niczym .
— Św ietne  zajęcie.
— Tak, ty lko  konkurencja  du­

ża.

D em onstracja

— W ydaje m i się, o jczulku , że 
prow adzę bogobojny tryb  życia. 
Nie piję, nie zabaw iam  się i na­
w et nie 'spojrzę na kobiety . Co 
wieczór kładę się spać o 10 i w  
każdą niedzielę jestem  na m szy.

— Obawiam  się, m ój synu, że 
w szystko  to zm ien i się, gdy ty l­
ko w y jdziesz z w ięzienia.

Zobowiązanie
Przyjaciel zw raca się do p rzy ­

jaciela:
— Na początku  każdego ty ­

godnia staw iam  przed sgbą 10 
zasadniczych zadań.

— Jakich?
— Pięć razy w  tygodniu  przyjść  

rano do pracy i pięć razy pow ró­
cić w ieczorem  do domu.

— D ziękuję, doktorze, za w y le ­
czenie m nie z  m anii wyższości. 
Teraz jestem  człow iekiem  pro­
s tym  o fan tastycznej, w prost fe ­
nom enalnej skrom ności.

Za co płacim y

Szko t skarży się do Szkota:
—- To niewiarygodne, Płacimy 

w ysokie podatki ty lko  po to, że 
by u trzym ać urzędników , których  
je d yn y m  zajęciem  jest pilnow a­
nie, abyśm y płacili podatki.

W ynalazek

— Czy to prawda, że ostatnio  
pracujesz nad jak im ś w ażnym  
w ynalazkiem ?

— Tak, i uw ażam , że to, co 
w ynajdę, raz na zaw sze w y ko ń ­
czy telew izję.

—• Cóż to m a być?
— Kolorowe radio.

PO ZIO M O : 1 — o d rzu cen ie  ja k ie jś  
p ro p o zy c ji, p ro śb y , 4 — n a s tę p c a  F o r­
da, 9 —• b y w a  po deszczu  n a  n ieb ie , 
10 — ro d z a j czek o lad k i, 11 — p ły w a ­
ją c e  w  a k w a riu m , 12 — b ra w a  za p ie ­
n iąd ze , 14 — p o w o ln y  ta n ie c  p o ch o ­
d zen ia  a rg e n ty ń sk ie g o , 16 — k raw ęd ź , 
17 — „ ju b i la t” , 20 — n a w ie rz c h n ia  n a ­
sy p u  ko le jo w eg o , 24 — u rw is , 26 — 
m a te r ia ł  n a  u b ra n ia , 27 — n ie  będzie  
spod  d łu g o p isu , 28 — p u n k t sk le p ie ­
n ia  n ieb iesk ieg o , z n a jd u ją c y  się  pod  
h o ry zo n tem , p rzec iw leg ły  zen itow i, 
29 — m ia sto  obw odow e w  R o sy jsk ie j 
FSR R , 30 — te rm in  b ry d żo w y .

PIO N O W O : 1 — dz ia ł f izy k i, 2 — 
pom ocn iczy  p rz y b ó r  p o m ia ro w y  do 
p rzen o sz en ia  w y m ia ró w , 3 — ufność , 
5 — ob e jśc ie  w o k ó ł p re z b ite r iu m  w  
k o śc io ła ch  ro m a ń sk ic h , 6 — syn  U ra -  
n o sa  i G ai, 7 — d a w n ie j:  gn iew , złość, 
8 — P o p u la rn y  zespó ł sz w edzk ich  p io ­
se n k a rz y , 13 — p raw id ło , reg u ła , 15 — 
ra tu je  p o d e jrzan eg o , 18 — filozof g re ­
c k i (ok. 341—270 p .n .e .), 19 — s ta ro ­
ży tn e  p ań s tw o  se m ic k ie  ze s to licą  w  
A ssu rze , 21 — p e łzak , 22 — w y n a la z ­
ca  tr a n s fo rm a to ra  p o w ie trzn eg o , 23 — 
n a rz u ta  n a  łóżko, 24 — obchodzi im ie ­
n in y  23 czerw ca, 25 — p o lity k  eg ip sk i 
(1918—81).
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W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  
deślą  do 20 lu teg o  1983 ro k u  p ra w i­
d łow e ro zw iązan ie , zo s tan ą  ro z lo so ­
w an e  n a g ro d y  w  p o sta c i k siążek . 
R o zw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a  ad res: 
R e d a k c ja  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z n e g o ” , 
Z ak ład y  K u z ien n icze  i M aszyn R o l­
n iczy ch  w  Ja w o rz e , u l. K u z ien n icza  4. 
z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  „ K rz y ż ó w k a ” 
lu b  w rzu c ić  do sk rz y n k i n a  d rzw iach  
p o k o ju  n r  8.

R O ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I .św ią­
tec z n e j z g ru d n io w eg o  n u m e ru  „ P rz e ­
g lą d u  F a b ry c z n e g o ” :

PO ZIO M O : k o n tu r ,  S y lw e ste r, s la ­
lom , m e rk iz e ta , o ro g ra f ia , K a in , a k c ja , 
a ta k , P a n n a , sy rop , n a r ty , k ro czek , 
a loes, nosze, o raczk a , ta f la , k an o n , 
rzek a , czop. k a ra ś , E rie , p a p ro tk a , 
p ira m id a , a k u s ty k a , e s te ty k a , n o ta , 
sp ław , tro p , s traż , saga , k r a ta ,  e le ­

m en t, I re n a , o k tan , re a k to r , se te r, A te ­
n a , tra w a , w ad a , m a rk a , k n u r , ag lo ­
m e ra t, a liz a ry n a , t r u tk a , k ry n o lin a , 
a k ty n y .

PIO N O W O : k a n k a n , t r a n , R ak sa , se ­
zon, L u ta , ta r a ,  ru g b y , siano , A via, 
M ark , m ik ro sk o p , a k ro b a ta , o jczy zn a , 
a tm o sfe ra , p y łek , a k ro n , sk w a r, p a ­
sta , n a c z e ln ik , a m e tro p ia , a d re sa t, o- 
s try g a , zw ro tk a , k u m o tra , p a rk a , K a- 
m as, śp iew , e d y k t, A tla n ty d a , A rg e n ­
ty n a , p re p a ra t ,  a se p ty k a , sa rn a , zebra, 
s ta r t ,  N iasa , o k w ia t, ro ra ty , T ro ja , 
n ie u k , rózga , W arta , ag a t, m asy , a l­
ki, k n o t.

Szefow a zwraca się do now ej 
pracownicy:

— Na początek niech pani w eź­
m ie m iotłę i solidnie zam iecie  
biuro.

— A leż proszę pani — obraziła 
się panienka, — ja ukończyłam  
uniw ersyte t.

— A ch tak? To niech pani po­
da m i m iotłę. Pokażę pani, jak  
to się robi.

Zmylić mole
K lien tka  zwraca się z preten­

sją do sprzedawcy:
— W czoraj, gdy kupow ałam  ten  

sw eter, zapew niał pan, że jest 
ze 100-procentowej w ełny. W do­
m u  natom iast dostrzegłam  w  nim  
etyk ie tkę , z k tórej w yn ika , że to 
ty lko  bawełna.

— Proszę się nie denerwować. 
E tykie ta  jest jedynie po to, by 
oszukać mole.

PRZED OP£RAT¥WKĄ PO OPERATYWCE

PRZEG LĄ D  FA BRYCZNY — pism o  S am o rząd u  P ra co w n iczeg o  Z ak ład ó w  
K u z ien n iczy c h  i M aszyn  R o ln iczych  w  Ja w o rze . R e d ag u je  ko leg iu m . 
A d res r e d a k c ji:  59-400 Ja w o r, u l. K u z ien n icza  4, te le fo n  30-51, w ew n . 446. 
D RU K : W ro c ław sk ie  Z ak ład y  G ra fic zn e  - Z a k ła d  w  Ja w o rz e , pl. S e n io ra  4 
Zam . 231-83/C-1300. N a k ła d  2500. A3. U-21 . ...........

S P O R T


